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Za Redakcją odpowiedzialny 
StaötefaW Bronikowski w Poznania.

. i „inistrncya, Ekspedycja i Bióro Redalccyi przy phi- 
Ad cu Wilhetoowsiim pod Nr. 15.

'Dziennik Poznański
wschodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

.,l "wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
- jedakcyi, administracji i ekspedycji winny być 
a frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

e Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pul-kownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Hoase, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — 

W Frankfureie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, 6 września.

Jeśli dawniój jasnego na bieg wypadków w Her­
cegowinie nie mogliśmy dać poglądu z powodu sprze­
cznych doniesień, jakie nas już to z Carogrodu, już to 
z pola walki dochodziły, pogląd ten dzisiaj więcej je­
szcze zaciemniony wśród powodzi tendencyjnych i nie- 
wiarogodnych wiadomości. Według centralistycznych 
dzienników austryackich nieprzychylnych powstaniu i 
żywiołowi słowiańskiemu, pokój niebawem będzie przy­
wrócony w Hercogowinie i Bośni, ponieważ nie tylko 
Turcy kraj oczyszczają z powstańców, ale i Serbia pod 
wpływem mocarstw europejskich nie może wystąpić i 
nie wystąpi czynnie do walki; gdybyśmy znowu wiarę 
dać mieli temu, co południowo-słowiańska pisze prasa, 
rząd turecki byłby już bliskim utraty zbuntowanych 
prowincyi a w najlepszym razie zwierzchnictwem nad 
nimi zadówolićby się musiał. Nie będziemy wykazywali 
kłamstwa jednych, ani podtrzymywali przesadnych wia­
domości drugich, mimo sympatyi, jaka nas daczy z uci­
śnionymi Słowianami, podamy tylko z koljń wszystkie 
ważniejsze telegramy, jakie nas doszły w dwóch dniach 
ostatnich. Zaczynamy od wiadomości, niepomyślnie 
przedstawiających stan rzeczy w Hercogowinie. Osta­
tnie ruchy wojenne armii tureckiej pod Trzebinią i 
klasztorem Duże, tak pisze Politische Corres- 
pon d e n z, nie mało przestraszyły powstańców. W 
obwodzie dziesięciomilowym od dnia 1 września żadne­
go nie widać powstańca, wszystko schronić się miało 
w góry, gdzie powstańcy rozproszone zbierają siły. — 
W ucieczce po klęsce pod Duże spotkali podobno wy­
słańca czarnogórskiego, który im przyniósł rozkaz, aby 
wszelkiemi sposobami starali się utrzymać przez dni 
kilka jeszcze zajęte pod Trzebinią i Duże stanowisko. 
Po upływie tego czasu liczyćby mogli z pewnością na 
pomoc Czarnogóry. Telegram z Raguzy z dnia 3 bm. 
donosi, że wróciło tam kilkudziesięciu ochotników po­
chodzących z Dalmacyi, ponieważ za straconą uważają 
sprawę Hercogowinczyków. — Według najświeższego 
znów telegramu carogrodzkiego, doniósł z Mostaru Se- 
ver pasza, że powstanie prawie już uśmierzone i że po­
wstańcy z każdym dniem w znecznéj liczbie broń skła­
dają. Wojska tureckie przebiegają prowineye w naj­
rozmaitszych kiferunkaćh i nigdzie nie znajdują oporu. 
Sprawozdanie swe kończy Sever pasza tóm, że porzą­
dek będzie przywrócony zanim konsulowie europejscy 
rozpoezną swe konfereneye. Wręcz przeciwnie piszą 
dzienniki przychylne Słowiańszczyźuie. Wyczytujemy 
bowiem w Nationale, że powstańcy wielkie pod 
Newesinią odnieśli zwycięztwo, że zdobyli trzy waro­
wnie, zabrali wiele żywności i amuuicyi i że Newesinia 
sama znajduje się w płomieniach. Z Cetyni piszą pod 2 
września, że 1200 powstańców zajęło Newesinią. Turcy, 
których liczba wynosiła kilka tysięcy, utracić mieli 
około pięćset ludzi w rannych i zabitych. W innych 
częściach prowincyi zbuntowanych także zwycięzkie 
odnieśli podobno powstańcy potyczki. Pod Metochią 
dwa oddziały tureckie pod wodzą dwóch paszów po­
szły podobno w rozsypkę. — Ten sam chaos znajdu 
jemy we wszystkich wiadomościach, które odnoszą się 
do akcyi dyplomatycznój na Wschodzie i do stanowi­
ska, jakie zajmuje Serbia w obec powstania hercogo- 
w ińskiego. DoAgence Havas piszą z Carogrodu, 
że sprawozdania z Białogrodu brzmią pokojowo i że 
rząd serbski neutralnym pozostanie. Przypisać to na­
leży do okoliczności, że mocarstwa wystosować miały 
księsia serbskiego kategoryczne zapytanie, czy jest w 
stanie zachować się neutralnie na każdy wypadek. — 
Natomiast według Kölnische Z t g. nie można się 
spodziewać po konferencyach konsularnych żadnych 
rezultatów mianowicie ze względu na postawę księcia 
serbskiego. Dla tego jako rzecz pewną podaje już 
Kölnische Z t g., że mowa już jest o konferencyach 
mocarstw. Jak pogodzić wreszcie z powyższemi do­
niesieniami wiadomość, że Serbia do wojennój sposobi 
się akcyi w skutek nadwerężenia granicy serbskiój przez 
wojska tureckie — powiedzieć nie umiemy. Wśród 
nawału najrozmaitszych wiadomości to wszakże za rzecz 
pewną uważać należy, że zmieni się stanowisko Her­
cegowiny i Bośni i że Turcya więcój znowu wyjdzie 
osłabioną z tych rokowań i konferencyi dyplomatycz­
nych. Bo słuszność ma niewątpliwie T i m e s, jeżeli 
wypowiada, że nikt w Europie nie myśli już szczerze 
o utrzymaniu całości Turcyi. Może jeszcze nie chodzi 
o jój podział w obecnej chwili, ale wszystkie państwa 
usiłują podkopać potęgę turecką, przyczyniają się do 
rozkładu państwa tureckiego, dobijają się sympatyi po­
łudniowych Słowian, ażeby w chwili stanowczej naj- 
więcćj dla siebie wyzyskać. Cóż robi Francya w obec 
machinacji mocarstw północnych na Wschodzie? Otóż 
donoszą z Paryża, że zgodnie z niemi postępuje i że 
poleciła swym ajentom dyplomatycznym, ażeby wpły­
wali na uspokojenie umysłów tak w Hercogowinie i 
Bośni jak w całój południowej Słowiańazczyźnie. To 
tóż z radością woła prasa niemiecka: traktat paryzki 
i wpływ Francyi na Wschodzie do historyi już na­
leżą!

Z innych wiadomości to tylko na uwagę zasłu­
guje, że według Gaceta wielu żołnierzy z oddziału 
Dorregaraya przeszło grani ;ę francuzką. Dorregaray 
sam usiłuje przebić się do Nawarry.

w PosenerZtg. w wczorajszym numerze u- 
nosząc się nad ks. Suszczyńskim i zerwaniem jego z ko­
ściołem, apeluje do rządu, aby go nie opuścił, aby go 
otoczył swą opieką a pomocy swój mu nie odmawiał. 
Nie dziwimy się bynajmniój temu — od Posener 
Z t g. niczego innego ani się spodziewać mogliśmy ani 
możemy. Co do nas jednak, nie pojmujemy, aby się 
godziło ze stanowiska ogólnój moralności z godnością

rządu wynagradzać odstępców, nie mówimy już stano­
wiskiem jakiómbądź urzędowóm, lecz nawet pieniężnie. 
Dalej nie rozumiemy i nie pojmujemy, na jakiój zasa­
dzie ks. Suszczyński mógłby powrócić na probostwo mo- 
gilnickie. Probostwo to jest katolickie — ksiądz więc 
tylko katolicki zajmować je może. Chcieć czego in­
nego — jest to po prostu domagać się pogwałcenia 
wolności i ucisku sumienia parafian. 
Ks. Suszczyński zerwał z kościołem katolickim, opuścił 
wśród boju szeregi bratnie, pozostaje mu więc nie powrót 
do parafii, z którą zerwał, lecz szukanie sobie gdzie- 
indziój prozelitów lub utonięcie w zapomnienia fali. 
Dla rządu zaś eksperymenta w Książu i Kamionnie 
powinny by wystarczyć, aby go przekonać, że na grun­
cie naszym do żadnego rezultatu nie doprowadzą. — 
Zresztą korespondeneya mogilnicka pouczyć winna ks. 
Suszczyóskiego, aby zachcianki egoizmu i chuci dzie­
rżenia nadal donośnego probostwa stłumił w sobie i nie 
niepokoił i bez tego już biednego naszego społeczeństwa. 
Podobało mu się żenić — podobało mu się zostać sta­
rokatolikiem i owszem — niechże tylko z swą osobą 
nie raczy się nam narzucać.

Wszakże sama Pos. Z tg wypowiada w pomienio- 
nym artykule, że na najrozmaitszych konferencyach 
wynurzyli starokatolicy to przekonanie, że nie jest 
jeszcze na czasie rozstrzygać teraz kwesty i celibatu. 
Czyżby w obec tego a mianowicie, że sprawa ks. Su- 
szczyńskiego do rozgłośnych należy spraw kościoła ka­
tolickiego, słusznóm było i sprawiedliwóm, aby rząd 
idąc za radą Pos. Z tg, popierać cheiał ks. S. w jego 
zamiarach utrzymania się na probostwie?

Po podjęciu reform kośoielno-politycznych oska­
rżono rząd, że nie tylko wdziera się w skrawy we­
wnętrzne kościoła katolickiego, ale że kościół ten po­
zbawia charakteru katolickiego. Nie byłyżby usprawie­
dliwione te zarzuty — zapytujemy się — gdyby rząd 
wystąpił w obronie ks. Suszczyńskiego?

Korespondeneya mogilnicka, o którój mowa, brzmi 
jak następuje:

5E Mogilnickiego, 5 września.
(O ks. Suszczyńskim.)

(Z.) Zapowiedź ks. Suszczyńskiego wisiała tylko 
przez trzy dni, — a to w skutek dyspensy odnośnój 
władzy. Z jakich przyczyn ks. S. tak pilno było, nad 
tóm nie jeden głową kiwał. Opowiadają, że starał się 
nawet w Berlinie u najwyższych sfer o całkowite zwol­
nienie go od zapowiedzi. Jakiby to sens mieć mogło, 
nie rozumiem, — chyba ten, że zamierzał zawrzeć 
małżeństwo cywilne potajemnie i żonę trzymać gdzie 
na uboczu, aby przed światem uchodzić za prawego 
księdza katolickiego i brać dochody z tłustego probo­
stwa mogilnickiego jako niby wierny przepisom ko­
ścioła proboszcz. Słychać tóż, że rezygnacyą z godno­
ści kościelnych, którą był odnośnój władzy dyecezyal- 
nój przesłał, teraz cofnął i wszystkie tytuły i urzędy, 
które przecież przez odstępstwo swe eo ipso traci, so­
bie przywłaszcza. Okoliczność ta niepokojem napełnia 
parafian mogilaickich, aby mu się nie podobało narzu­
cić się na proboszcza i z żoną zamieszkać na plebanii. 
Gdzie ślub cywilny weźmie, nikt nie wie. Wiadomo 
tylko, że go jeszcze nie wziął, i domyślają się, iż za­
wrze ślub gdziekolwiekbądź. Chodzić mu tóż prawdo­
podobnie będzie o to, aby ślub wziąć tam, gdzie go 
nikt albo mało kto będzie znał, gdyż inaozój mogłyby 
go spotkać niemiłe gratulacye.

Wiadomość o postępku ks. S. rozbiegła się po 
parafii i okolicy na ustnój drodze lotem błyskawicy. 
Jeszcze dnia 27 sierpnia tj. tego dnia, w którym zapowiedź 
wywieszoną została, co chwila nadchodziły gromadki lu­
dzi, aby się naocznie na policyi, gdzie zapowiedź wi­
siała, o faktycznym stanie rzeczy przekonać. Następ­
nych dni t. j. w sobotę i niedzielę był dom burmistrza 
ciągle prawie zalęgany przez ciekawych. Nikt bowiem 
nie chciał opowiadaniu wierzyć — każdy chciał wi­
dzieć. Jakkolwiek dłuższy czas krążyły wieści, iż ks. 
S. będzie się żenił; acz wiedziano, że ma kochankę 
w Nowój wsi (P/2 mili od Mogilna) i że do niój za­
jeżdża (raz tak rączo pospieszał, że mu się wóz zepsuł); 
chociaż nawet szeptano, że gotów dla bogdanki przy­
sięgę kapłańską złamać i wiary się wyprzeć, — nikt 
w gruncie rzeczy nie wierzył i wiadomość o zapowie­
dzi wydała się każdemu tak potworną, iż ze wszech 
stron dążono do Mogilna, aby własnemi oczami oglą­
dać publikacyą. Gdy sprawdzono rzecz i żadnój już 
nie było wątpliwości, jedno uczucie ogarnęło wszy­
stkich, t. j. uczucie boleści. U niektórych boleść ta 
objawiała się w formie złorzeczeń, u drugich w formie 
zwyczajnego oburzenia, — u innych łzami, wyrzeka­
niem i modlitwą. Widziano nawet, jak niektórzy ludzie 
ze Wsi padali w powrocie do domów, złamani żalem, 
na kolana przed krzyżami, gorąco się modląc. Byli 
i tacy, co twarzą na ziemię się kładli. Tak więc od­
stępstwo ks. S. nikogo nie zachwiało, owszem tym sil- 
niój skupiło około wiary przodków. Zasługa to jest 
w wielkiej mierze poprzedników ks. S., jak ks. Kluppa, 
ks. Dorszewskifgo i pracujących pod nimi wikary u-zy, 
n. p. ks. Nałęcza, Dzióbka, Strybla itd., którzy wszy­
scy z prawdziwie pasterskióm poświęceniem około do­
bra dusz chodzili. Okazuje się, że zasiew był rzucony 
w sam czas i na łezpłodną niwę nie padł.

Parafia mogilnicka założyła przeciw ślubowi ks. 
S. protest, oparty na uchwałach soboru trydenckiego 
a przez prawo pruskie uznanych. Urzędnik stanu cy­
wilnego protestu nie uwzględnił, w skutek czego udano 
się do wyższój instancyi. Jeżeli protest przejdzie, to 
ks. S. osiądzie na mieliźnie.

Muszę tóż zapisać, iż nie szczędzono starań, aby 
ks. S. od nieszczęsnego jego zamiaru odwieść. Księża 
okoliczni zwłaszcza wszelkiemi możliwemi środkami 
wpływali na niego, lecz bezskutecznie. By się od wy­
rzutów i przedstawień uwolnić, wypierał się wszystkie­
go i tak wszelką broń przeciwnikom z ręki wytrącał. 
Robiono nawet zachody około ojca panny, lecz i to na

nic się nie zdało. Panna na afekta ks. S. była z po­
czątku zimna, późniój uległa, nie mogąc się oprzeć 
presyi rodziców, upatrujących w związku z ks. S. nad­
zwyczajne dla córki swój szczęście.

Z „deklaracyi“, którą ks. S. do pisma waszego 
przesłał, widzę, że obawy parafian, aby mu się z cza­
sem nie zachciało rościć praw do probostwa resp. do­
chodów, były uzasadnione. Naprowadza na myśl tę 
uporczywe wyliczanie tytułów, które mu teraz przecież 
nie przysługują, i wyraźaa uwaga, że „Bóg jeden może 
wiedzieć, czy wydalenie się jego jest czasowe czy na 
zawsze.“ Tu nadmienić mi wypada, że według pogło­
sek nie dostanie ks. S. żadnego urzędu, na co właśnie 
miał liczyć i być może, źe skutkie n onego zawodu bę­
dzie się trzymał probostwa, aby mieć utrzymanie. Na 
poparcie tego przypuszczenia muszę przypomnieć, że 
ks. S. kazał się zapowiadać jako „Schułinspector“. — 
Prawdopodobnie miał wtenczas jeszcze widoki, że jaką 
pozyeyą dostanie, i dla tego też w kościelne tytuły się 
nie przystroił. Że teraz do nich wraca, to właśnie mo­
że dła tego, że będzie z nich chciał zrobić praktyczny 
użytek. — Ałeć sprawa ta wkrótce będzie się musiała 
wyjaśnić.

Ustęp z „oświadczenia“ księdza S., w którym 
wznosi się nad kościół katolicki i jego naukę, w we­
sołość tu wszystkich wprawił. Gdyby ks. S. był mę­
żem nauki, gdyby czas spędzał na studyowaniu powa­
żnych dzieł, możnaby prędzój dlań znaleźć jakie 
słowo wyrozumiałości. Lecz wiedzą tu wszyscy, że 
ks. S. oddany był przeważnie światowym rzeczom, roz­
rywkom, zabaweczkom, towarzystwom itd. — a jeżeli 
co czytał, to chyba jaką zwyczajną gazetkę (np. Pos. 
Z tg.) Zkądże więc tak odrazu do tój mądrości przy­
szedł, żeby twierdzić i nauczać, że religia katolicka 
pełną jest naleciałości?

Głosi tóż ks. S., iż działa podług „przekonania.“ 
I to nie jednemu uśmiech na usta przywodzi. Pamię­
tamy bo iem wszyscy, jak przed trzema laty gorąco 
Arcybiskupa o swóm przywiązaniu do wiary rzymsko- 
kat. zapewniał, jak ostentacyjnie go przyjmował, jakie 
mówki na cześć jego prawił, jakie fajerwerki pourzą- 
dzał itd. Po cóż tu zastrzegać się przed „obłudą?“ — 
Jeżeli wtenczas wierzył w naukę kościoła rzymsko-kat. 
to i teraz wierzy — jeżeli zaś dziś wątpi, to i wten­
czas z pewnością wątpił. Jedna tylko z dwóch tych 
alternatyw jest możebną. Możeby tu ńajstósowmćj było 
powiedzieć otwarcie: ot, opętały mię piękne oczki i nie 
wiem, co robię — albo na wzór Guizota: Parvenir 
coûte que coûte. Ks. S. liczy już coś 50 lat wieku i 
to niezawodnie musiał i przed 10 a nawet 20 laty mieć 
przekonanie, które ma dzisiaj, gdyż dzieckiem wówczas 
nie był.

W oświadczeniu swóm omija ks. S. arcymądrze 
kwestyą przysięgi na celibat i sprawę ślubu cywilne­
go, na którym będzie musiał poprzestać, gdyż kościel­
nego dostać nie może. Tymczasem podług nauki ka- 
tolickiój a nawet ogólnie chrześciańskiój ślub cywilny 
nie jest ważny .a I

P. S. Dowiaduję się w tój chwili, źe panna Ga­
jewska i jój rodzice, widząc z „oświadczenia“ ks. S., iż 
wypiera się wiary katolickiój, poczęli żałować swego 
kroku i odpowiedzieli ks. S., iż zrywają z nim wszelki 
stósunek. Do odnośnych urzędników stanu przesłali 
oświadczenie podobne; p. Gajewski zaś nadmienił wy­
raźnie, że nie pozwala córce swój wychodzić za ks. S., 
gdyż jak żył w wierze katolickiój, tak w niój umierać 
pragnie.

Będzie to dla księdza S. bardzo niemiła niespo­
dzianka.

»le Korespondent nasz z Prus Zachodnich o zebra­
niu wczorajszóm wyborczóm w Wąbrzeźnie donosi nam, 
co następuje:

„Wąbrzeźno, 5 września 1875.
Zebranie można nazwać świetne, 200 do 250 osób. 

Przeważająca liczba wieśniaków, inteligeneya licznie 
reprezentowana, duchowieństwa nie było wcale.

Zgromadzenie wybrało na przewodniczącego pana 
H. J ackowskiego z Jabłowa umyślnie przybyłego, 
aby przekonać się, jaki ruch panuje w tych stronach 
i czy można spodziewać się pomyślnego rezultatu wy­
borów.

Posiedzenie zagaił p. Antoni Chrzanowski 
tłumacząc, w jakim celu powołał obywatelstwo na to 
zgromadzenie, tj. żeby się należycie przysposobić do 
wyborów, mających się odbyć 16 b. m.

Po nim udzielił głosu przewodniczący p. Eraz­
mowi Parczewskiemu, posłowi świeckiemu, 
— który wyłożył cel takich zebrań a mianowicie: 
1) pouczanij się wzajemne, 2) zdanie sprawy posła 
z udzielonego mu mandatu, 3) specyalnie zaś dla po- 
wiatu chełmińskiego, aby zachęcić do udziału gorliwe­
go w wyborach, ponieważ wybrawszy posła mogą mieć 
tę przyjemność, iż regularnie słyszeć będą takie spra­
wozdania z ust swojego posła.

P. Parczewski mówił dalój o składzie parlamentu, 
o stronnictwach i obszernie o Kole polskióm, jego sta­
nowisku, odrębności jego i , następnie o budżecie i zna­
cznych wymogach, które urosły z powiększenia wojska, 
utworzenia landszturmu, dalój o banicyi na duchowień­
stwo, o wniosku swoim co do protokułów polskich obok 
niemieckich przy listach stanu cywilnego, o przemówie­
niu dr. Donimirskiego w kwestyi języka w Alzacyi 
i Lotaryngii. Mówił następnie o mającój być zapro- 
wadzonój ordynacyi sądowój a w końcu najobszerniój 
o wniosku Taczanowskiego, wymieniając, jakie 
powody mieli do postawienia go i na jakich prawach 
zagwarantowanych wniosek się opierał, a mianowicie 
już to prawach przyrodzonych, już to wyraźnie nam da­
nych przez monarchów samych.

Zgromadzenie wypowiedziało okrzykiem swoje za­
dowolenie i zgodność zapatrywania.

Po panu Parczewskim mówił p. M. Sczaniecki

wyłuszczając, — w czóm to dzisiaj nam się krzywda 
dzieje w dziedzinie szkólnictwa, kościoła, sądownictwa, 
jak naszych przeneszą w oddalone prowineye niemie­
ckie, jak nazwiska wsi zmieniają i że to są krzywdy, 
których się dopominać w parlamencie można i, jeżeli 
go wybiorą, tych praw bronić chce i będzie.

Po nim mówił p. Danielewski, dając odpo­
wiednie nauki przy wyborach, zachęcał do odwagi, 
gorliwości, statecznego a spokojnego bronienia się prze­
ciw nadużyciom, tak żeby się sceny z Pigży nie po­
wtarzały.

Zgromadzenie powitało radosnym okrzykiem Maj­
stra od Przyjaciela Ludu po tak długióm 
niewidzeniu.

Ze strony policyi był p. Rex, robiąc sobie skru­
pulatnie zapiski.“

Widzimy więc, jak gorliwie zajmują się wyborami 
w Prusach Zachodnich. Odbędzie się tam w tymże 
celu zebranie jeszcze w Kowalewie w przyszłą nie­
dzielę tj. 12 września. Same wybory przypadają zaś 
na 16 b. m. Na zebraniu w Kowalewie przemawiać 
będzie poseł Erazm Parczewski. Spodziewać się należy, 
że praca taka musi przynieść pożądany rezultat.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał nauczycielowi Krilgerowi w W. Łąkach w 

powiecie świeckim i sołtysowi Ziorze w Strzebinie w powie­
cie lublinieckiin powszeohoą oznakę honorową.

Lekarz praktyczny itd. dr. Rubensohn w Ostródzie mia- 
nowan został ohirurgiem powiatowym powiatu ostródzkiego.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Środa, 5 września. 

(Szkoła bezwyznaniowa. — Sedanfajer.)
+ Nie pojmuję, dla czego korespondent z Śro­

dy» podając tak małoznaczące wypadki jak np. o kolei 
itp. pomija najważniejsze, — najbardziój nas dotyczące 
rzeczy, jak n. p. o szkole mięszanój, która to sprawa 
już od paru tygodni się ciągnie.

W przeszły poniedziałek t. j. 30 z. m. mieli już 
Niemcy zgromadzenie w tym celu. Cała gmina ewan­
gelicka, prócz kilku i pastora, który wszelkiemi spo­
sobami połączeniu szkół się sprzeciwiał, była za szkołą 
bezwyznaniową? Dziś w sobotę 4go wyznaczony był 
termin dla gminy katolickiój. Obrano dzień najniestó- 
sowniejszy, bo jakkolwiek sala, korytarze i plac przed 
szkołą zapchane były zebranymi wszelkiego stanu, — 
robotnikom czekającym za zapłatą jako i niektórym 
rzemieślnikom niepodobna było się stawić.

Posiedzenie zagaił sekretarz powiatowy p. Zei­
dler. Pan rzecznik Wierzbowski zapytał pana 
sekretarza powiatowego o kompetencyą. Pan Zsidler 
wylegitymował się wyjazdem radzcy ziemiańskiego do 
wód i nagłą chorobą burmistrza i przemówił do zgro­
madzonych po niemiecku. Zażądano tłumaczenia, na 
co p. Zeidler oświadczył, iż takowego nie potrzeba, a 
gdy zgromadzeni gwałtem zaczęli nalegać, pan sekre­
tarz przybrał minę urzędową i „im Namen des Kö­
nigs“ nie zważając na coraz więcój wzmagające się 
domagania tłumaczenia, mówił dalój po niemiecku. — 
Zebrani zaś ciągle przerywali: „Nie rozumiemy takiój 
mowy“ — „nie wiemy, co to znaczy“ — nie przyj­
mujemy oświadczenia, którego nie rozumiemy“ itp.

Oburzenie było ogólne, hałas nieznośny — tak iż 
kilka razy musiano prosić o spokój lecz bezskutecznie. 
Po panu Zeidlerze przemówił p. Wierzbowski; 
w końcu jednogłośnie zaprotestowano przeciw wszel- 
kiój zmianie i przystąpiono do wyboru komisyi, mają­
cój działać w imieniu gminy i bronić jój praw; że zaś 
na poprzednio prywatnie przez Polaków zwołanóm ze­
braniu postawiono kandydatów, więc jednogłośnie pa­
nów rzeczników dr. WęclewskiegoiWierzbo- 
wskiego, G ożdzie wskiego, Radziejowskie­
go, Skwierczyńskiego, Bogulińskiego i 
Rybickiego wybrano, tj. 5 członków i 2 zastęp­
ców z pełnóm zaufaniem, iż zadaniu swemu godnie 
odpowiedzą.

Najboleśniejszóm jest jednakże, że sprawę tę po­
ruszyć i wniosek o utworzenie szkoły mięszanój do 
rządu podać miało kilku Polaków.

Dnia 2 bież, miesiąca widzieliśmy hucznie obcho­
dzoną tu uroczystość sedańską. Niestety i dzieci szkoły 
katolickiój musiały udać się na wspólną zabawę do po- 
blizkiój strzelnicy. Czy nauczyciele mieli nakaz bra­
nia udziału z dziećmi? nie wiem, — to jednakże pe­
wna, że rodziców do posłania swych dzieci na uroczy­
stość ową nikt nie zmuszał.

Najpocieszniejsze z tego wszystkiego, że zebrana 
po świecie muzyka wygrywała podczas całój uroczy­
stości rozmaite kawałki z Halki.

-«aî

Lwów, 2 września.
(Sprawa wyborów do sejmu. — Testament ś. p. hr. Gołueho- 
wskiego. — Uwięzienia. — P. Kleczkowski hrabiuą. — Z teatru. 
— Wyrok w sprawie medali chełmskich. — Unia Matejki. — 

Jesień.)
(T) Okazuje się tedy, że nowych wyborów do 

sejmu tak prędko jeszcze mieć nie będziemy. Według 
dzienników półurzędowych, których zdanie podziela 
i urzędowa GazetaLwowska, należy statut tak 
interpretować, że sześciolecie sejmowe kończy się z upły­
wem sześciu lat a nie sześciu zwyczajnych corocznych 
sesyi sejmowych. Ordynacya krajowa w § 6 powiada 
bowiem: „Czas urzędowania członków sejmu ustanawia 
się na lat sześć“ a w § 8 powiada „sejm zwyczajny 
zbiera się raz w rok.“ W całój ordynacyi krajowój 
nie ma istotnie ani słowa o sześciu sesyach, mówi się



tara tylko o sześciu latach, a jedna eesya to nie jeden 
rok, gdyż monarcha ma prawo zwoływać sejm i czę- 
ściój niż raz na rok. Wprawdzie od'< r. 1870 odbyło 
się szesó. zwyczajnych raz na rok zwoływanych sesyi, 
wprawdzie załatwiał on szesc rocznych budżetów, mi­
mo to szesó lat nie upłynęło jeszcze od ostatnich wy­
borów i pierwszój tegorocznego sejmu sesyi. Ponieważ 
wybory ostatnie odbyły się w sierpniu 1870, przeto 
zdawałoby się, że dopiero w sierpniu 1876 mandaty 
poselskie gasnę. Powiadam „zdawałoby się,“ ponieważ 
ordynacya krajowa nie powiada, kiedy to sześciolecie 
sejmowe rozpoczyna się, czy od rozpisania czy od do­
konania wyborów, czy od zwołania czy od rozpoczęcia 
sejmu, słowem pod tym względem pozostaje rzecz nie- 
jasną. Bądź co bądź widocznem jest jednak, że jeszcze 
rok cały sejm dotychczasowy ma prawo życia, że przed 
upływem roku mandaty posłów teraźniejszych nie ga­
sną, że więc wszelkie przypotowywania nowych wybo­
rów były przedwczesne, chybaby sejm dzisiejszy roz­
wiązano, a na to podobno się nie zanosi.

Ogłoszono teraz testament ś. p. hr. Gołuchowskie- 
go.. Zapisał cały swój olbrzymi majątek dzieciom, — 
robiąc najstarszego syna Agenora uniwersalnym suk­
cesorem. Legatów dobroczynnych zrobił zmarły na­
miestnik tylko kilka małych, mianowicie 5,000 guld. 
zapisał na rzecz funduszu stypendyjnego utworzonego 
pod jego imieniem w r. 1859 przez obywatelstwo, dla 
ubogich w Skale zapisał 500; dla kościoła skalskiego 
1000; dla zakładu głuchoniemych i dla zakładu śle­
pych we Lwowie po 2000 guld.

O uwięzieniu w Koszycach byłego kasyera Towa- ; 
rzystwa zaliczkowego pisałem już. Przywieziono go i 
już do Lwowa. Wczoraj zaś uwięziono właściciela 
kamienicy p. Dyonizego Nizinieckiego, oskarżonego j 
o udział w znacznćm bardzo oszustwie.

Uwięzienia te przypominają mi artystkę śpiewa­
czkę p. Bogdani Kleczkowsl ą, którą tu dłuższy czas — 
jak się okazało — najniewinniój trzymano w więzieniu. 
Owóż p. Kleczkowska wyszła w Wiedniu za mąż za 
hrabiego Van der Meer, i temi dniami przyjeżdża pani 
hrabina do Lwowa na gościnne występy w operze tu­
tejszej.

W teatrze naszym po nowości Blizińskiego „Prze­
zorna Mama,“ którą z rzędu trzy razy dawano i którą 
krytyka i publiczność nadzwyczaj sympatycznie przy­
jęły» pojawiła się jako nowość komedya p. Sardou 
„Stryi sam,“ która pomimo, że znacznie niżej stoi co 
do swój wartości od wielu bardzo utworów dramaty­
cznych znakomitego pisarza francuzkiego, zgromadza 
nadzwyczaj liczną publiczność. Przedwczoraj i wczo­
raj był teatr napełniony, choć sztuka, lubo z talentem 
napisana, jest tylko spektaklem mającym na celu przez 
ośmierzanie republikańskich stosunków i zwyczajów 
w Ameryce obrzydzić rzeczpospolitą w ogóle. Ame­
rykanie to nikczemni oszuści i podli tchórze, Amery­
kanki to najpospolitsze kokietki, a że tak jest, temu 
wszystkiemu winna republikańska forma rządu! Gdy­
by pan Sardou był mniej przesadził, mniój szarżował, 
możeby mógł kto uwierzyć, że istotnie tak wygląda 
w rzeczypospolitój amerykańskiej, jak on to przedstawił, 
karykatura jednak jest zbyt rażącą, by mogła ujść 
choćby za podobieństwo do prawdy.

Arcyciekawym jest wyrok wyższego sądu tutej­
szego zatwierdzający konfiskatę medalów bitych na 
cześć pomordowanych Unitów chełmskich. Oto według 
wyroku tego zawiera zamieizczony na tych medalach 
napis: „Braciom Rusinom pomordowanym przez carat 
moskiewski“ znamiona występku z §§ 487, 488 i 493 
ustawy karnój, a napis z drugiój strony „Martyrologia 
polska“ znamiona występku z § 305 przeciw publicz­
nemu spokojowi i porządkowi. A warto wiedzieć, jak 
przytoczone w wyroku paragrafy opiewają? Otóż pa­
ragraf 487 i następne mówią o występkach i wykro­
czeniach przeciw bezpieczeństwu czci; i tak pierwszy 
z tych paragrafów powiada: iż „kto obwinia kogoś 
fałszywie o zbrodnią staje się winnym“ itd. Drugi 
z powyższych paragrafów mówi: „kto kogoś przez 
podanie zmyślonych lub przekręconych faktów 
fałszywie obwinią o czyn niehonorowy lub tak 
niemoralny, iż może go w opinii publicznój zrobić po­
gardy godnym“ itd. a trzeci paragraf powyższy mówi 
o wymiarze karzy. Widać więc, że c. k. sąd uważa 
że autor medalu kogoś fałszywie tym napisem 
„Braciom Rusinom pomordowanym przez carat moskie­
wski“ obwinił. Tym kimś oczywiście może tu być 
ow carat moskiewski niewinnie i fałszywie o 
pomordowanie Rusinów chełmskich obwiniony. R i- 
sum teneatis amici. Równie ciekawóm jest za- 
stósowanie § 305- do napisu: „Martyrologia polska.“ 
Oto paragraf ten orzeka: „kto do niemoralnych lub 
przez ustawę zabronionych czynów wzywa, zagrzewa 
lub stara się nakłonić, albo takowe pochwala lub stara 
się usprawiedliwić, jest winnym występku przeciw pu­
blicznemu spokoju i porządkowi.“ Tu jeszcze trudniój 
pojąć zastósowanie paragrafu. Nasz trybunał apela- 
cyjny, jak mówi przysłowie, „przypiął bukiet do ban­
dury.“ Więc gdyby nazwanie kogoś co się dał zabić 
za wiarę męczennikiem było nawet pochwalaniem czynu 
tego, to zkądżeż przyszło sądowi w Austryi na.myśl, 
nazwać postępowanie Unitów chełmskich dających się 
zabijać za wiarę „czynem karygodnym?“ Lepiój już 
podobno było, jeżeli rząd austryacki ma powody do 
tego stopnia schlebiać teraz Rosyi, zabrać medale i nic 
nie mówić, bo takie uzasadnianie konfiskaty jak przy­
toczone w wyroku przypomina ową bajkę o wilku i 
owcy, mącącój mu wodę. Widać na każdy sposób z 
Wyroku tego, że mocno się zmieniły stósunki między 
rządem austryackim a rosyjskim. Pierwsze 250 me­
dali puszczono bez najmniejszój przeszkody, drugie, po­
nieważ ich nadesłanie spóźniło się, zastały zmienioną 
sytuacyą, już je zabrać kazano i luboć sąd pierwszój 
iDstancyi nie znalazł najmniejszego powodu do konfi­
skaty, miał sąd wyższy wyszperać w kodeksie para­
grafy, które jego zdaniem dadzą się do tych medali 
zastosować. Pan Eliasz, który w obrazie swoim wy­
malował, jak Moskale bezbronnych chłopów ruskich 
mordują, niech schowa swój obraz, bo mu go teraz go­
towi Austryacy skonfiskować, a c. k. sąd wyższy lwo­
wski nakaże go „zniszczyć“, jak zarządził zniszczenie 
medalów. Niech żyje niezawisłość sędziów austrya- 
ckich 1

Komitet medalowy powinienby na każdy sposób 
nie poddać się temu wyrokowi i żądać rozprawy osta- 
tecznój. Warto posłuchać motywów i patrzeć na obli­
cze szanownych c. k. sędziów, może się przecież który 
zarumieni.
, Jesięń szybkim krokiem się zbliża. Chłodno i od 
kuku dni deszcz.

Q.. Wiadomo, ze ministerstwo oświecenia w Wie­
dniu nakazało usunąć z bibliotek szkólnych książeczkę 
p. n. W i e c z o r y pod lipą, na której kilka po­
koleń młodzieży polskiej uczyło się dziejów ojczystych, 
gdy przecież nawet zatwierdzony przez rząd program 
nauk w liczbie przedmiotów wykładać się mających 
zamieszcza „historyą kraju rodzinnego,“ należało zatóm 
pomyśleć o odpowiednim dla szkół podręczniku, któ­
ryby Wieczory pod lipą mógł zastąpić. Podrę­
czników takich aż dwa opuściły w tych dniach prasę 
w Krakowie. Jeden z nich tak ściśle chce się zastó- 
sować do programu rządowego, że nosi nawet tytuł: 
„Historyą kraju rodzinnego dla klas niż­
szych c. k. szkół średnich galicyjskich przez L. D. L.“ 
Autor zapomniał widocznie o tóm, że ustawa rządowa, 
wydana dla 17 krajów i kraików Cyslitawii, musiała 
się wyrazić ogólnikowo, bo nie mogła mówić szczegó­
łowo o historyi polskiój, czeskiej itp., ztąd jednak nie 
wynika bynajmniej, żeby rząd chciał tworzyć jakąś w 
tym rodzaju naukę i żeby takiego tytułowania wykładu 
historyi ojczystój wymagał. Zresztą książeczka ta sta­
nowi suche, naprędce uklecone kompendyum, wywo­
łane prawdopodobnie bardziój nadzieją korzyści ma- 
teryalnych, jakie autorstwo książki szkólnój przynieść 
może autorowi, niż poczuciem potrzeby dla szkół na­
szych dziełka podręcznego, opowiadającego dzieje pol­
skie w sposób żywy, rozwijający ducha narodowego i 
szczepiący tradycyjne zasady w sercach młodzieży.

Jednocześnie p. Lucyan Siemieński, autor W i e- 
czorów pod lipą, wydał „Opowiadania z dziejów 
narodu polskiego dła użytku uczącój się młodzieży.“ 
Nie ma w tóm dziełku ustępów, któreby obudziły dra- 
żliwość dra.Stremayera, pozostało jednak to wszystko, 
co. wartość i podstawę tak powszechnego uznania tój 
książki stanowi. Nie wątpimy, że władze szkolne sko­
rzystają z tćj nowćj pracy znakomitego autora, a o- 
depchną niefortunne pokuszenie nieznanego pisarza — 
który pierwszy pomyślał o wyzyskaniu zakazu, przy­
noszącego szkodę całęmu krajowi na swoją korzyść o- 
sobistą.

W sprawie reorganizacyi techniki nie ma dotych­
czas ostatecznie dokładnych szczegółów. Wszystko je­
dnak wskazuje, że szkoła przemysłowa, która ma być 
stworzoną, pomimo nazwy „wyższa,“ pomimo zuaoznój 
liczby profesorów, nie będzie mogła dawać takiego sto­
pnia technicznego wykształcenia, jakie dawał dzisiejszy 
instytut techniczny, choćby już z tego powodu, że do 
instytutu technicznego przyjmowano tylko takich u- 
czniów, którzy złożyli maturę i kurs nauk trwał w tym 
instytucie cztery lata, gdy tymczasem do zreorganizo­
wanej szkoły przemysłowej przyjmowani być mają u- 
kończeni czwartoklasiści a kurs nauk będzie trzyletni. 
Nie mamy więc powodu tak bardzo cieszyć się z za­
łatwienia tćj sprawy, bo kto wie, czy zamiana insty­
tutu technicznego na szkołę przemysłową nie okeże 
się jeszcze zmianą siekierki na kijek.

W sprawie unieważnionych wyborów do Rady 
miejskiej namiestnictwo z powodu założonego protestu 
zażądało .akt .celem bliższego rozpatrzenia się i osądze­
nie, czy i o ile uchwała Rady miejskiój jest prawomo­
cną. Unieważnienie tej uchwały jest bardzo możebne, 
ponieważ jeden z paragrafów statutu wyraźnie przepi­
suje, że Rada ukonstytuowana, to jest nie w dawnym, 
ale w nowym, komplecie, decyduje o ważności wybo­
rów, tutaj zaś przepis ten wykonany nie został. Nim 
to jednak nastąpi, prawdopodobnie odbyte już zostaną 
nowe wybory, w których zwycięstwo tych samych kan­
dydatów a przynajmniśj niektórych z nich zńaje się 
prawie ńiewątpliwćm.

W jednóm z pism lwowskich podaną została wia­
domość, jakoby dr. Brandowski, profesor uniwersytetu 
tutejszego, otrzymał od senatu akademickiego naganę 
za to, że w artykule umieszczonym w Przeglądzie 
etnograficznym wyjawił, iż był przeciwny po­
wołaniu dra Zakrzewskiego na profesora historyi po­
wszechnej w uniwersytecie krakowskim, a tym sposo­
bem wyjawił tajemnicę urzędową, jaką głosowanie nad 
kandydaturą dra Zakrzewskiego było okryte. Wiado­
mość ta jest bardzo niedokładną. Senat akademicki 
nie udzielił drowi Brandowskiemu nagany, lecz wyra­
ził mu swoje ubolewanie i napomnienie, eo w duchu 
ustaw uniwersyteckich jest bez porównania łagodniej- 
szćm od nagany, — a przytóm wyjawienie tajemnicy 
urzędowćj zgoła żadnćj w tćj sprawie nie grało roli, 
bo tajemnicy nie było od chwili, gdy dr. Zakrzewski 
został mianowany profeserem, co jeszcze w r. 1873 
nastąpiło. Senat akademicki ubolewał tylko nad to­
nem artykułu dra Brandowskiego, który dra Zakrze­
wskiego nazwał „wcieleniem nędzy naukowćj na ka­
tedrze uniwersyteckiój..“ Wyrażenie takie, jak słusznie 
twierdzi senat akademicki, „ubliża nie tylko godności 
i powadze profesora, lecz i instytucyi naukowćj i jest 
w stanie podkopać uszanowanie młodzieży akademickićj 
do jćj profesorów.“ Jesteśmy pewni, że jednocześnie 
senat akadem.cki musiał ubolewać niemniój żywo nad 
tćm, że.jeden z profesorów uniwersytetu, dr. Zakrze­
wski., niezbyt fortunnemi artykułami swemi ściągnął 
na siebie podobne epitety nie tylko od dra Brando­
wskiego, ale i od p. Kazimierza Jarochowskiego, i to 
epitety zaprawdę bardzo silnemi a dotąd nieodpartemi 
wywodami uzasadnione. Ubolewanie to uchwalono je­
szcze w dniu 1 lipca 9 głosami przeciw 5.

W haniebnćj sprawie dr. Antoniego Walewskiego 
coraz jaśnićj się. okazuje, że najniesłuszaiej akademią 
umiejętności. pociągnięto do solidarności z autorem 
„Filozofii, dziejów polskich,“ Pan Walewski czytał na 
posiedzeniu akademii tylko ustępy ze swego dzieła a 
mianowicie ustępy najmniój drażliwe o znaczeniu le- 
ge rd w historyi, o Janie Kazimierzu i o Sobieskim. 
Odmawiając wydania dzieła sw >im nakładem akademia 
dała najlepszy dowód, że się z nićm nie solidaryzuje. 
Jako powód odmowy wydania podano, że dzieło ma 
charakter politycznćj broszury; była to delikatna wy­
mówka, ale od akademii, ze względu na różne krępu­
jące ją okoliczności, trudno było wymagać wyraźniej- 
szćj manifestaeyi. Ulał się wówczas p. Walewski do 
drukarni uniwersyteckiój i wydał książkę własnym na­
kładem. Akademia, mu tego zabronić nie mogła; ale 
senat akademicko-uniwersytecki miał prawo a nawet 
poniekąd obowiązek odmówić druku, ponieważ statut 
drukarni uniwersyteckiój zostającój pod zarządem se-
natu również niez pozwala jój broszur politycznych dru-

K.raKów, 3 września.
(Bistorya kraju rodzinnego i Opowiadania z dziejów polskich 
— Jeszcze o reorgamzacyi techniki. — Skutki protestu przeciw 
unieważnieniu wyborów. — Rezultat sprawy między drem Bran- 
dowskim i drem Zakrzewskim. — P. Walewski, akademia umie­
jętności i senat akademicki. — P. Yiolet-le Duo i Sukiennice.)

kować. Wiemy, że zdarzało się nieraz, iż druk jakie­
go dzieła nawet daleko posunięty wstrzymywano w tój 
drukarni jedynie z takiój przyczyny, nieraz nawet pa­
lono wydrukowane już arkusze. Na jakićj zasadzie se­
nat akademicki, zrobił dla p. Walewskiego wyjątek, 
nie wiemy. Nie jesteśmy zwolennikami ograniczania 
wolności prasy pod żadnym względem, ale jeżeli jakie 
ograniczenia istnieją dla wszystkich, uważalibyśmy za 
rzecz bardzo niewłaściwą, gdyby od nich tylko na ko­
rzyść takich drów Walewskich przez dziwne i niewy­
tłumaczone względy robiono jakieś wyjątki.

Przed kilku dniami bawił tutaj chwilowo znako­
mity architekt francuzki p. Violet le Due, zawezwany

przez. ks. Wład. Czartoryskiego, celem zasięgnięcia *
Oil nifiCTft rftfl nn dn r.rvornhinnin ---------- ' __ Ïod mego rad co do przerobienia bramy floryańskiój na I 
muzeum. W sprawie Sukiennic o ile mi wiadomo, nie { 
zasięgano jego rady, sprawa ta bowiem uważa się już 
u .nas za załatwioną, pomimo że teraz dopióro p. Pry- 
liński robi dokładny pomiar gmachu, aby wypracować 
plan na podstawie zatwierdzonego szkicu; niewątpli- 
wóm jest przytóm, że p. Violet le Due jako specyali- 
sta byłby tego zdania jak wszyscy specyaliści, gdyż 
zatwierdzone Sukiennice mają szczęście tylko do po­
chwał dyletantów np. hr. Sí. Tarnowskiego w Prze­
glądzie. Polskim. Mimo to Gazeta Naro­
dowa twierdzi złośliwie, że p. Violet le Due wypo­
wiedział swoje zdanie o Sukiennicach, a mianowicie 
gdy mu pokazano szkic projektu i dwa wielkie doły 
wykopane na wapno, zrobił uwagę, że dwa doły toza 
wiele, bo jeden byłby dostateczny, ażeby szkic projektu 
do niego włożyć i na powrót ziemią zasypać. Se non 
e vero e ben trovato, bo podobnego zdania byli 
dotychczas wszyscy specyaliści, którzy opinią swoja o 
tym szkicu wydawali.

Paryż, 3 września.
(P. Buffet i komisya nieustająoa. — Zśzowatość i niebezpie­
czeństwo społeczne. — Bonapartyzm i klerykalizm. — Intran- 
sigenci. — Wyjaza rezerwistów. — Paryż i prowineya. — 
Trains de plaisir do Paryża. — Dzieło p. Józefowioza^o 

astronomii.)
S. E. Szczególny to minister rzeczypospol'téj ten 

szanowny p. Buffet. Wczoraj odbyło się znowu posie­
dzenie komisyi nieustającej a p. Laurent-Pichat 
zainterpelowal ministra o sprawę Bouvier-Coco- 
Dueros, pytając się, czy rząd może mieć ufność w 
prefekcie, który posługuje się fałszerzami i za ich po­
mocą wprowadza w błąd i sprawiedliwość i samego 
ministra. P. Buffet nie tylko że zupełnie uniewimł 
swego podwładnego, twierdząc, że był tylko oszuka­
nym, co każdemu zdarzyć się może, ale jeszcze po­
chwalił go za gorliwość, z jaką prześladuje republika­
nów, a gdy pp. Picard i Noël Parfait wspólnie z p. 
Lepèse wykazali ministrowi, że niebezpieczeństwo spo­
łeczne (le péril social) grozi nie' ze strony republika­
nów, ale ze strony tych, którzy bezkarnie nazywają, 
jak.Pays, głosowanie za konstytucyą czynem zbro­
dniczym, p. Buffet odrzekl tylko” że konstytucyą 
wprawdzie powinna byó szanowaną, ale niemniój sza­
nowaną jest religia, a ta bywa co dzień napastowaną. 
Najprzód nikt religii n:e napastuje, tylko przezorni 
ludzie lękają się zbyt wielkiój i coraz bardziój wzra- 
stającój potęgi stronnictwa ultramontańskiego, a cho­
ciażby było i to występkiem, nie rozumiemy, dla cze- 
goby miał zdejmować winę z drugiego politycznego 
czysto.występku, tj. z wyśmiewania .konstytucji kra- 
jowój i jój obrońców. A więc, powiada p. Buffet, żą­
dacie od nas większój surowości. — Nie, odpowiadają 
republikanie, ale większej sprawiedliwości a przytóm 
większego jasnowidzenia w rzeczach politycznych; ale 
cóż, kiedy dla p. Buffeta prawdziwa bezstrronność 
(l’impartialité vraie) zależy na tóm, aby patrzeć 
przez szpary na wszystkie intrygi monarchiczne, prze­
śladując per fas et ne fas wszystkich stronników 
rzeczypospolitój; jeszcze za jego marszałkostwa ma­
wiano w Izbie: il louche à gauche. Może tóż ta 
jego nieszczęśliwa zózowatość jest kluczem do zrozu­
mienia wszystkich jego postępków, które tak zagadko­
wo dla niewtajemniczonych wyglądają.

Zapowiada on nam jeszcze jakieś niespodzianki w 
rodzaju procesu de la permanence, zapewne jakiś 
nowy Du ero s użył nowych Bouvier-Coco do odkry­
cia lub wskrzeszenia starego widma czerwonego a tym­
czasem bonapartyści przemawiają coraz bardziój, kokotki 
z Ville d’Arsay śpiewają we współce z godnym akom- 
paniatorem dziennikiem Pays, bezkarne hosanny na 
cześć Napoleona IV i tańczą kankana z radości, że p. 
Buffet nie czytał sprawozdania Savary — a p. mi­
nister patrzy w inną stronę: quand le chat dort, 
les souris dansent. Klerykalni zaś przygotowują 
kampanią olbrzymią nie przeciw rzeczy pospolitój tylko” 
ale przeciw tym wszystkim nowoczesnym zdobyczom 
rozumu ludzkiego, któro wzgardliwie nazywają rewo­
lu c y ą,. to jest przeciw prawu cywilnemu, przeciw 
wolności myślenia, przeciw samodzielności nauki — a 
gdy dziennik jeden i drugi dzwoni na alarm, minister 
krzyczy: „napadacie na religią,“ jakby było co wspól­
nego między religią a politycznóm, zbyt 
często nawet antispołecznóm działaniem lu­
dzi naduży wających tylko religii; tu jest pra­
wdziwe niebezpieczeństwo, ale republikanie ... jak na 
dziś,, z. małym wyjątkiem są to aniołowie umiarkowa­
nia i cierpliwości.

Prawda, iep. Naquet w Marsylii i p. Con­
stant w Petit Girondin (Bordeaux) podnieśli 
sztandar intransigentów i popierają politykę pp. Louis 
Blanc i Madier-Montjau, ale są to wodzowie bez żoł­
nierzy a ich wystąpienie dowodzi tylko mądrości in­
nych stronników - rzeczypospolitój.

Wczorajszy dzień przedstawił szczególniejszy wi­
dok w Paryżu. Rezerwiści z r. 1868, powołani pod 
sztandary na dni 28, wyjechali do obozów, odprowa­
dzeni do różnych bram miasta przez żony, krewnych i 
przyjaciół. Wszystko to odbyło się spokojnie, bez nie­
wczesnych żalów, nie z rezygnacyą tylko, ale z cała 
wesołością i ochotą paryzką. A jednak niejeden straci 
może posadę swoją przez, miesiąc nieobecności, większa 
liczba w każdym razie nic w tym miesiącu na utrzy­
manie rodziny zarabiać nie będzie. Na prowincyi sam 
słyszałem, jak nad tóm utyskiwali chłopi i robotnicy i 
oskarżali nieprzezorność rządu; „dlaczego, mówili, nie 
posyłają instruktorów po wioskach i miastach a prze­
rywają nam roboty.“ W Paryżu nic takiego, tylko 
kobiety, żegnając mężów swoich z uśmiechem mówiły : 
A teraz spieszmy do roboty, bo w tym miesiącu szcze­
gólnej nie mamy czasu do stracenia, trzeba nam za 
dwóch pracować.“ Ludność paryzka jest bez wątpie­
nia najpatryotyczniejsza, najmniój samolubna w całój 
Francyi, a mimo poborów może najspokojniejsza, bo 
jój rewolucye albo ' są sztucznemi sposńbikami przez 
same rządy wywoływane albo tóż są szlachetnym wy­
buchem oburzenia równie bezinteresownym w /przy­
czynach jak w wypadkach swoich. A jednak , w'Eu­
ropie całój a szczególniój we Francyi na prowińcyi Pa- 
ryżanie uchodzą wszyscy za niepoprawnych rewolucy- 
onistów, nie myślących o niczóm innóm jak tylko o 
obaleniu każdego rządu. Przesąd ten tak mocno jest 
zakorzeniony, że, jak przyjedziesz z Paryża na pro- 
wincyą, każdy znajomy zaraz się pyta z komicznym 
wyrazem obawy: „a cóż? czy tam w Paryżu spokojni 
jesteście ?“ Nieznajomi zaś, według opinii politycznych 
albo, patrzą na ciebie z podziwieniem albo stronią od 
ciebie ze zgrozą jakby od zarażonego dżuma rewolu­
cyjną.

Jednakże mimo tój instynktowój obawy każdy 
marzy o Paryżu: „być w Paryżu i umrzeć 1“ jest je­
szcze życzeniem wielu mieszkańców dalekich prowincyi. 
W tym tygodniu właśnie, kompanie kolei żelaznych

czyniąc zadośyć temu życzeniu i myśląc zarazem 0 
własnym zysku, urządziły t. z. trains”de plaisir 
a.tłumy Wandejczyków, Bretończyków w stroju pro- 
wincyonalnym obiegli dworce kolei, żegnając się u8a. 
dowili się w wagonach ściśnieni jak śledzie w beczce 
—.do Paryża! A trzeba widzieć, jak przy każdój sta- 
cyi wytrzeszczają oczy, pytając się ciekawie: „czy to 
j iż Paryż.?“ Mimo nazwy swojój podróż taka mało 
przedstawia przyjemności z powodu natłoku i opóźnień 
ale dla. ciekawości warto jąchoć raz odbyć w towa­
rzystwie tych wieśniaków,^cTScących zobaczyć Babilon, 
w którym samo ma być złoto i sam kryształ, a wołają-’ 
cych po przybyciu z rozczarowaniem, patrząc na przed­
mieścia, gdzie się dworce znają: „ce n’est que 
celai Nie warto było dziesięć godzin lub więcej 
siedzieć w tóm przeklętóm pudle.“

Wyszło niedawno w Paryżu dzieło p. Józefo­
wicza o astronomii w stósunku do metafizyki i fi. 
lozofii p. t. „Nouvelle idée de l’Infini ou force, cha­
leur, lumière considérées comme uniques princinpes de 
la métaphysique et de la philosophie.“ Autor streszcza 
wszystkie dotychczasowe kosmologiczne teorye i podaje 
swoją, która zdaje się nam byó wskrzeszeniem teoryi 
Kartezyusza o wirach. Dzieło w każdym razie zasłu­
gujące na uwagę uczonych i przynoszące zasłużonemu 
autorowi wielkt zaszczyt.

NIEMCY.
Berlin, 5 września. Frankfurt nad Menem 

należy ciągle jeszcze do tych miast niemieckich, które 
zapomnieć nie mogą, utraconój swój politycznćj wolno­
ści, a lubo rząd robi wszystko, co w jego mocy, aby 
zjednać sobie mieszkańców zamożnego tego niegdyś 
miasta, z trudnością mu to przychodzi. Ś wieży m° do­
wodem niechęci Frankfurtu do rządu, jest uroczystość 
sedanska,. w którój uboższa klasa średnia żadnego nie 
brała udziału. Robotnicy zebrali sig w dniu tym na 
posiedzenie, na ktorego porządku dziennym zapisano: 
„Krew i żelazo za chleb i wolność!“ W wielu kamie­
nicach powywieszano nawet z okien zamiast chorągwi, 
kobierców i kwiatów, pierzyny, kołdry podarte, czarne 
żałobne chorągwie itp. Lud nie brał żadnego udziału 
w narodowóm święcie.

Komisya prawodawcza parlamentu rozpoczęła już 
o b. m. na nowo parlamentarne swe obrady. Aż do 
otworzenia parlamentu zamyśla konrsya ukończyć pier­
wsze czytanie projektów postępowania karnego i orga­
nizacji sądowój. Z dniem zebrania się parlamentu 
kończy się mandat komisyi, a że ogólnem jest życze­
niem, aby prace nad reorganizacyą sądownictwa nie 
zostały przerwane, marszałek parlamentu postawi pra­
wdopodobnie wniosek żądający wyboru komisyi. Wy­
bór padnie naturalnie na tych samych członków. Jest 
więc wszelka nadzieja, że z końcem kadencyi parla­
mentu i komisya ukończy zupełnie swe prawodawcze 
prace. Rada związkowa — jak twierdzi K r e u z Z t g. 
— powoła następnie parlament, po ukończeniu kaden­
cyi sejmowój monarchii, na nadzwyczajną kadeneya, 
celem ostatecznój uchwały reform prawodawczych.

. Rada związkowa rozpocznie 13 b. m. plenarne swe 
posiedzenia celem przygotowania materyału dla parla­
mentu. Pomiędzy pracami, jakie Radę związkową zaj­
mować będą, jest na pierwszym planie rewizya karne­
go kodeksu.

FRANCYA.
• j s':\ Papy^ » września. Oaegdaj odbyło się po­

siedzenie komisyi nieustającój pod przewodnictwem ks. 
u Audifrret Pasquier, o któróm donosi obszerniój nasz 
korespondent paryski. Dodamy więc tylko, że i w Lu- 
gdume wystąpienie ministra Buffeta w obronie prefe­
kta. Ducros i ajenta jego Coco nie miłe wywarło wra­
żenie. i że minister Dufaure wiedząc o interpelacyi 
przeciw prefektowi Ducros i dziennikowi Pays oraz 
o stanowisku, jakie w obec interpelacyi tych zalierze 
minister Buffet,, nie chciał być obecnym na posiedze­
niu komisyi nieustającój, i nie poszedł tóż na nie. 
Rząd reprezentował tylko sam minister Buffet.

O. paryskich rezerwistach z r. 1867 powołanych 
na ćwiczenia, którzy w dniu 2 b. m. mieli być powie­
zieni z Paryża do odnośnych pułków, donosi również 
nasz korespondent paryski.

Liczba zapisanych do egzaminu do jednorocznój 
służby wynosi 2,296. Egzamin odbędzie się w dniu 16 
września pod przewodnictwem p. Schwable, dyrektora 
szkoły handlowój. Kandydaci podzieleni będą na trzy 
oddziały, a mianowicie na agronomów, kupców i prze­
mysłowców.

Pan Thiers bawi ciągle jeszcze w Ouchy pod Lo­
zanną i jest przedmiotem ustawicznych owacyi. Towa­
rzystwo francuzkie w Genewie postanowiło kazać wybić 
medal na pamiątkę podróży jego po Szwajcaryi, i ta­
kowy wręczyć mu przez deputacyą. Stan zdrowia 
eksprezydenta ma być bardzo dobrym. Juliusz Simon 
odwiedzał go w tych dniach. Barthélemy Saint Hilaire 

, w tych dniach Szwajcaryą udając się przoz
Wiedeń i Moskwę do Petersburga.

Jak do Daily News dpnoszą z Paryża, miała 
pomiędzy bonapartystami w Arenenbergu powstać za­
cięta walka co do przywództwa. Po jednój stronie 
są pp. Rouher i Ricard, po drugiój Raoul Duval i je­
nerał Fleury. Cesarski książę bierze stronę jenerała 
r leury. Uchwaloao. oszczędzać o ile się da wyczerpu­
jące się już środki materyalne i rozwinąć agltacya 
przy wyborach do senatu i Izby deputowanych.0

Prawie wszystkie dzienniki święcą dzień dzisiej­
szy. jako rocznicę założenia rzeczypospolitój. Ré pu­
blique/Franę/aise zaczepia ostro cesarstwo, które 
popchnęło Franc w w przepaść i powiada w końcu: 
„Dzień 4go września święcić tylko możemy z żałoba 
w sercu. Cesarstwo upadając pod ciężarem swych 
zbrodni, pozostawiło nam inwazyą, ruinę, nieszczęście 
i upokorzenie, było to ostatnią jego zemstą na szla­
chetnym narodzie, który przez tak długi czas gnębiło.“ 
Opinion Nationale powiada, — że skoro tylko 
I raneya naprawi swą klęskę i na nowo zajmie pier­
wszorzędne miejsce wśród państw Europy, święcić bę­
dzie dzień 4 września jako dzień powstania rzeczypos- 
politój. Demonstracyi republikańskich nie będzie 
w dniu dzisiejszym ani żadnych bankietów i mów pu­
blicznych. r

hercogowina.
%p Trudną, rzec . można, niepodobną jest rzeczą 

podać w obec tylu najróżnorodniejszych doniesień wier­
ny obraz obecnego położenia na teatrze wojennym. Nie 
mało ku temu przyczyniają sig tendencyjne na wskroś 
listy i depesze do dzienników czeskich, wiedeńskich i
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węgierskich, w których osobiste intencye i polityczne 
przekonania piszacych zaciemniają, do tyła rzecz samą, 
iż odczytawszy kilkadziesiąt depesz, listów i raferatów 
dziennikarskich, znajdujemy sig jakby w labiryncie. 
Najwięcój Jeszcze bezstronnóm źródłem zdaje nam się 
być wiedeńska (półurzędowa) Pol. Corr. Dziennik 
ten pisze o wypadkach wojennych co następuje: W la­
biryncie najsprzeczniejszych doniesień, jakie dochodzą 
nas od czasu ostatnich walk pod Trzebinią i klaezto- 
rem Duże, trudno bardzo pochwycić nić właściwą. Za­
rzucają naszym doniesieniom, że mają zanadto nie- 
przyjayną barwę dla sprawy powstańców, których klę­
ski nie są tak znowu znaczne, jak to nam pisano. Od­
działy Lubobraticza cofnęły się tylko przed przewa- 
żnemi siłami tureckiemi a to w zamiarze pozyskania 
posiłków i amunicyi i wyruszenia ponownie przeciw 
Trzebini. Oczekując wyjaśnienia tćj sprzeczności, po- 
dajemy tutaj niektóre szczegóły, jakie nas doszły o 
stoczonój w poniedziałek 30 sierpnia potyczce w oko­
licy Newesinii.

Wedle źródeł południowo-słowiańskich, walka ta 
była podobno tak co do rozmiaru jak i zaangażowanych 
w niój sił, nie mniój ofiar, jakie w niój padły najzna­
czniejszą ze wszystkich, jakie dotychczas stoczono. — 
Szło tutaj o operacye zaczepne powstańców okręgu ne- 
wesińskiego przeciw obsadzonemu silnie przez Turków 
punktowi, małój (na karcie wcale nieoznaczonój) wło­
ści Kasaba. Po stronie powstańców było 1200 ludzi, 
przeciw nim stanęło 750 żołnierzy. Po kilkogodzinnćj 
pukaninie ruszyli powstańcy do szturmu i zajęli z ma- 
łemi stósunkowo stratami Kasabę. Turcy mieli stracić 
tutaj pięćset (!) ludzi. — Z innój strony donoszą, 
że cała załoga turecka została zupełnie w pień 
wyciętą. Powstańcy zaś okupili zwycięztwo stratą je­
dynie 25 zabitych i 50 rannych. O bitwie tćj, która 
nie jest bynajmnićj prostym wymysłem powstańców, 
lecz miała rzeczywiście miejsce, nie ukazał się dotych­
czas turecki biuletyn rządowy, która ta okoliczność 
każę się domyślać, że wojska tureckie doznały w isto­
cie niepowodzenia. Czy zaś była tak krwawą, jak do­
noszą źródła południowo-słowiańskie — to rzecz inna.

Parafianie jego przeto zbierają pomiędzy sobą składkę na jego, 
utrzymanie. I drugiemu tamtejszemu wikaryuszowi wstrzyma­
nym został dodatek rządowy do pensyi: dostatek ten jednak 
jest niewielki.

. . * Następującym duchownym z dekanatu jutrosiń-
skiego: ks. ks. proboszozom Riedlowi z Jutrosina, Jani­
ckiemu z Kolaczkowiez, Slużyńskiemu z Konarów, Mi- 
chlaskiemu z Niepartu, Dolnemu z Pakosławia, Szczy- 
glows iiemu z Skoraszewio, Niklewskiemu z Sinolie i Z ę b- 
skiemu z Słupi zagrożouo grzywami od 690 - 2000 marek.

— Przy licznym zastępie duchownych, ludu okolioz- 
nego i obywatelstwa pochowano w dniu 3 mb. w Oporo wie zwło- 
śp. ks. lic. Wojciecha Morawskiego. Już dnia poprze­
dniego, w dniu ebsportacyi zwłok do kościoła przeszło 20 du­
chownych poprzedzało trumnę; pomiędzy nimi znajdował się i 
ks. monsignor Spiske z Wrocławia, długoletni przyjaciel zmar­
łego. Irumnę wnieśli do kościoła włościanie oporowsoy; za 
trumną postępował orszak żałobny, «śród którego niósł pan 
Marceli Żółtowski z Czacza krzyż yirtuti militari, którym nie- 
boszyk był udekorowany, a który naatępuie na trumnie złożył. 
Po odśpiewaniu w dniu następnym przez przybyłych duchownych 
trzech nokturn odprawieniu m-zy żałobnój przez kapłana 
świeżo z więzienia wypuszczonego a Dareszcie po mowie żało­
bnój, skreślającój żywot zmarłego ponieśli duchowni trumnę na 
cmentarz, gdzie ją na wieczny spoczynek złożono.

_ — * W St. Etienne, pod Paryżem, jest fabryka zajmują­
ca się wyłącznie wyrobem wstążek aksamitnych (aksamitek). 
Pracuje w niój 25,000 osób, a w tój liczbie ¡8,000 kobiet. War­
sztatów jest 4000.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 7 września Regi­
ny panny; w kalendarzu słowiańskim Domoslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zaohód o godzinie 
6 minut 83. '

Pierwsza kwadra dnia 7 września o 11 godzinie.
Dnia 7 września 1411 śmierć Mikołaja Kurowskiego arcy­

biskupa gnieźnieńskiego. — 1422 bitwa z krzyżakami pod Nie­
szawą. — 1621 utarczka pod Chocimem. — 1764 Stanisław Po­
niatowski ogłoszony królem. — 1789 wyznaczono deputacyą do 
ułożenia konstytucyi. — 1812 Polacy w bitwie pod Mozajskiem. 
1831 Krukowiecki poddaje Warszawę.

Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 35,00 — 51,00 
m » „ białą 34,00 — 63,00

Okowita słabiej; za 100 litrów (100 kwart polskich) 100% 
Trał, w miejscu 52 20 na ten miesiąc i na wrzesień-paźd- 
52.40 paźdz.-listopad i list.-grudzień 53.— Jig, kwiecień- 
maj 54.50 jip.

Banknoty anstr. 181.60 m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 277.50 m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy.

* Bydło. Berlin, 3 września. Bydła na sprzedaż wy­
stawiono :

290 sztuk bydła rogatego, 525 szt. nierogacizny, 601 szt. 
cieląt i 1745 szt. skopów.

Lubo dowóz bydła rogatego był bardzo wielkim dla 
targu dzisiejszego, pozostało jednak tylko mało stósunkowo sztuk 
pośledniejszego gatunku nie sprzedanych, ponieważ rzeźnioy z 
powodu wyższych cen nie zaopatrzyli się zapewne w poniedziałek 
w potrzebne zapasy i dziś takowe skompletować mnsieli; za to­
war przedni płacono 57—60, za średni 44—48 a pośledni 36— 
39 Jl; per 100 funtów wagi mięsa.

Nierogacizny nie piacono dziś tak drogo jak w ponie­
działek; cena jój była w stósunkn do dobrooi 56—60 Per 
100 funt, wagi mięsa.

Cielęta były dziś tak bardzo poszukiwane, że dowóz nie 
pokrył potrzeby, dla czego tóż bardzo wysokie za nie płacono 
ceny.

Interes co do skopów nie zmienił się zgoła; dowozu 
świeżego nie było wcale, mimo to nie sprzedano połowy towaru 
na sprzedaż wystawionego a płacono 18—24 Jlf per 45 funt, 
wagi mięsa.

i
i

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOpZNE.

Fozsaaii, 6 września.
— * Na stypendynm imienia dr. Karola Libelta otrzy­

maliśmy od pp. N. Błażejewskiego z Stęszewa marek sześć; 
Ludwika Babińskiego z Rzadkwina marek trzy; razem zło­
żono marek 2236 ten. 95 i 17 guld.

— Sekcya Lekarska Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie 
posiedzenie w czwartek dnia 9 btu. o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym:

1) Odczyt dr. Świderskiego p. t. o rozpoznawaniu chorób 
na mooy mikroskopicznych danych w moczu.

2) Przyjęcie nowych członków.
— * Posiedzenie wydziału nauk historycznych i moral­

nych odbędzie się dnia dzisiejszego o 6 godzinie wieczorem, a 
nie o 7, — jak mylnie było podane w niedzielnym numerze 
Dzi ennika.

— * P. Laskowski, powiatowy inspektor szkólny na po­
wiat poznański odbył dnia dzisiejszego rewizyą pensyi pp, Da- 
nysz jako specyalny inspektor tego zakładu.

— * Podróż balonem. Po raz drugi w tym roku pu­
szczano wczoraj, w niedzielę, balon z ogrodu t. z. ludowego, 
tylko że gdy wycieczka p. Seholza „amerykańskiego Beronautj “ 
zupełnego doznaia niepowodzenia i sprowadziła nawet Seholza 
na lawę oskarżonych, — wczorajsza wyoieczka urządzona przez 
głośnego aeronautę p. Godarda przewyższyła mimo nieprzyja­
znych okoliczności oczekiwanie licznój publiczności. Pomimo 
deszczn ulewnego odbyło się napełnienie gazem olbrzymiego 
balonu tak pomyślnie, że o godzinie 6 gotów był do nadpowie- 
trznej podróży. Z powodu jednakże, że o tej godzinie właśnie 
deszcz lał calemi strumieniami, zniewolonym byl p. Godard 
wstrzymać się z odjazdem i wznieść się dopiero około godziny 
7-mój. Balon wzniósł się śmiało z odważnym aerorantą a szy­
bując w kierunku południowo-zachodnim, znikł niedługo pod 
obłokami. Po ealogodzinnej blisko podróży spadł szczęśliwie 
pod Gowarzewem w pobliżu Swarzędza. Przy wypróżnianiu 
balonu zaszedł fatalny wypadek. Ktoś z obecnych zbliżył się 
z latarnią do balonu, skutkiem czego gaz eksplodował, zniszczył 
balon i uszkodzi! na twarzy p. Godarda.

— * Magistrat tutejszy zaprotestował w piśmie do prze­
łożonego komitetu uroczystości sedańskiej wystósowanóm prze­
ciw użycin Wilhelmowskiego plaen na obchód takowój a szcze­
gólnie przeciw temu, aby na nim spalono ognie stuezne, i tyl­
ko na usilne prośby owego przełożonego zezwolił na to jeszcze 
w tym roku.

— * Nazwiska wsi Grzymała w powiecie sztumskim 
przeehrzcono na Birkenńlde a wsi Wysoka w po w. zloozo- 
wskim na Huhenfelde. ,

— * Na folwarku Piekarach, należącym do dóbr Jeziór- 
ki pod Bukiem wybuchł 31 zm. ogień który oborę i stodołę w 
perzynę obróci!. W nocy zaś z niedzieli na poniedziałek spa­
liła się w zeszłym tygod. stodoła wdowy Hubner w Orzeszkowie.

— * Sołectwo Bieśliu pod Trzemesznem, mające 810 
morgów obszaru, nabył od p. Wierzbickiego tutejszy kupiec p. 
Mareus Witkowski za 62,000 tal.

— ” Liczba duchowieństwa w obu arcliidyecezyach 
zmniejszyła się w ostatnich czasach w skutek walki rządu z ko­
ściołem o 50; podczas bowiem kiedy takowa wynosiła wedle 
Elencbuz 1874 r. 818, dochodzi obecnie do 768. Najdotkliwiej 
uezuwa ubytek ten dekanat wschowski, śmigelski i krobski tam 
bowiem osieroconych jest obecnie 6 parafii, których rządzcy na 
banicyą skazani zostali. Parafiami temi są: leczczyńska, Witko­
wska, wschowska, kąkolewska, pawłowicka i oporowska. Wszyst­
kie te parafie graniczą z sobą. Liczba karami dotkniętych du­
chownych dochodzi już do 400.

— * Ks. Erduer wikaryusz przy kościele pojezuickim 
w Bydgoszczy pobierał pensyą z kasy rządowej, która całe je­
go stanowi utrzymanie. Na mocy ustawy o wstrzymaniu pre- 
staeyi nie wypłaca mu już kasa tamtejsza regencyjna tej pensyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 września.

BAZAR. Raczyński z Warszawy, Jacob z Bożejewic, dr. Szuł- 
drzyński z Sternik, Szczawiński z Janówca.

LUZ1NSK1EG0 GRAND IłOTKL DE PRANGE. Baszczyński i 
Krzymuski z KróiestwaPol., Bakomicki z żoną z Dąbrówki, 
Gutowski z Smuszewa, Dąmbski z Konar, Jaczyński z 
Plask, Zirka i Paul z Berlina, Wagrowiecki z żoną z Chlą- 
dowa.

HOTEL POD CZARNYM ORBEM. Fryderyk May z Kaichwitz 
p. Piłą, A. Westphahl z Kalthaefen p. Pilą, Kościański z 
synem z Granówka, Schikowski z Sobiesiernia, F. C. Ilar- 
twig z Kcyni, Wojciech Fischbaeh i Stanisław Dychtowicz 
z Kłecka.

SJERNA IIOTEL EUROPEJSKI. SchOttler z Stargardu, pan­
na Klein z Gassel, Raszkowski z rodź, z Królestwa Pol., 
Hofen z Drezna, Szulczewski z żoną z Warszawy, Koblich 
z Berlina, Winkler z Franklurtu.

, /A: E. Grohmann et Comp.) IApsk, 4 września.
Na dzisiejszej giełdzie było wielu zamiejscowych sprzedających, 
pomiędzy nimi także z W Ks. Poznańskiego, mimo to wszakże 
był interes ograniczony, ponieważ mnożące się dowozy nieko­
rzystnie na chęć do kupna wpływają, która tóż dla tego ożywić 
się nie chiała.

Za piękne gatunki płacono stósunkowo zawsze wysokie 
bardzo ceny, średnich zaś gatunków woale prawie nie uwzglę­
dniano.

Pszenica 210—231 marek. Zyto 174-186 mar. Ję­
czmień 160—195 m. Grooh 222—237 m. Owies 150—174 
marek — wszystko per 1000 kilo.

Mąka pszenna 00 31—32 marek pr. 100 kilo 
„ rżana 0 25—25.50 „ „ „

netto bez miecha.

Wiadomości giełdowe.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Broclan, 3 września. Po upale kanikularnym trzech 

pierwszych dni tygodnia powietrze się naraz znacznie ochło­
dziło i już nadchodzącą przypomina jesień. Miesiąc wrzesień 
zaś rzęsistym rozpoczął się deszczem, który zresztą po dlugiój 
posuszy bardzo był pożądanym.

W handlu zbożowym pod wpływem pięknój pogody znów 
kompletny zapanował zastój, tern bardzićj, że dowozy w krajach 
zachodnich, tak zamorskie jak krajowe, znacznie się powiększyły 
i chwilowa obfitość bardzo osłabiła usposobienie. Trudno jednak 
przypuścić, aby stan ten i nadal mógł się utrzymać, albowiem 
jest rzeczą niezaprzeczoną, że sprzęty tegoroczne w ogóle na­
wet na miano średnich nie zasługują, że zapasy z przeszłego 
roku wcale nie są wielkie i ceny dzisiejsze bynajmniój położe­
niu nie odpowiadają.

W Nowym Jorku przy bardzo spokojnym ruchu prawie 
żadna w notowaniu nie zaszła zmiana.

W Anglii piękne powietrze i zwiększony tak zamorski jak 
krajowy dowóz osłabiły usposobienie i ceny, przy bardzo po- 
wciągliwym popycie uległy zniżce — choć piękna przeszłoro- 
czna pszenica dobry i po stałych cenach znalazła pokup.

I w Francyi skutkiem znacznie obfitszego dowozu niemniej 
do portów morskich jak na krajowe targi widoczna w notowa­
niu nastała chwiejność i ceny na wielu placach, nie wyłączając 
Marsylii i Bordeaux, o j do 1 fr. ustąpić musialy. W Paryżu 
jednak pszenica stale, mąka zaś niżej notowane były.

W Belgii, Holaudyi i prowincyaeh nadreńskich słabe prze­
waża usposobienie i ceny w znacznej części płacono niższe.

W południowych Niemczech przy spokojnym ruchu noto­
wanie prawie żadnej nie doznało zmiany.

W Austryi i na Węgrzech bardzo słabe panuje usposobie­
nie i ceny tylko z trudnością utrzymać się zdołały — pomimo 
że niedobór tegoroczuych zbiorów urzędownie wykazanym zo­
stał i że chwilowo dowozu w Rosyi prawic żadnego nie ma.

W południowych i środkowych Niemczech zwiększona nieco 
podaż tak starej jak nowej pszenicy wielką w kupujących spo­
wodowała powciągliwość i ceny tego ziarna dość znaożnój uległy 
zniżce; żyto zaś na potrzeby konsumcyi więcej pożądane pra­
wie niezmienne utrzymało eeny.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc i na .wrzesień-paździer. 201 Jty, na październik- 
liatopad 200 ^r, tyleż żyta na ten miesiąc i na wrzesień-paźd.
155.50 Mg, na październik-listopad 158 Jlp, na iistopad-grudzień
159.50 na kwiecień-maj 162 Jl$.

Na targu naszym przy średnim dowozie i pod wpływem 
słabego usposobienia innych zbożowych placów notowano :

Marki.

<2łe««Ste. poznańska», 6 września.
Poznąii, 6 września. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3,)% list, zastawne —.— ż., 
4°/o nowe listy zastawne 95.10 pł., listy rentowe 97.16 żąd., 
akcye banku prowine. 98.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5°/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd., 
4i°/o oblig. powiat. 98.50 żąd., 4°/0 obiig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3£°/0 oblig. długu 
państw. 92.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyczka 
państw. 105.60 ż., 3ł°/0 pożycz.premiowa 147.— ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-piein. —-płac., pol.5%listy zast. — poi. 4°/0 listy likw. 
71.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
eakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn.
24.— ż., rosyjskie banknoty 277.30 p., zagraniczne banknoty —__
piać., akcye Tellusa —p., akcye Kwileot-i, Potocki i Sp. — 
pł., akcye banku wseh.-niemieo. 79.50 żąd., akcye banku wsefe. 
mera, produkt. — płac.

Żyto _ cena wypowiedziałna i regulacyjna 153.— m., ca 
wrzesień 153.—, wrzesień-październik 153.—, na jesień 153.—, 
paźd.-iistop. 153.— listopad-grud. 165.—, grudzień-styczeń 155, 
na wiosnę 160—159.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita; cena wypowiedziałna i regulacyjna 52.40 mar. 

wrzesień 52.30 -40, październik 52.20-.—, listopad 52.10, grud. 
52.10 styczeń 52 30, luty 52.50, kwiecień.-maj 54.—.

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez jieczki) 51,70 m.

E*ozroań, 6 września. (Sprawozdanie giełdowe.)
» Stan powietrza: pogodny.

Żyto: — .
Cena wypowiedziałna 153.— Wypowiedziano----- ctr.

wrzesień 153.—, wrzesień-październik 153,—, jesień 154.—, paź- 
dzier.-listopad 155,—, Iistopad-grudzień 157—6, grudzień-styczeń 
157.—, kwiecień-maj 161.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziałna 52.40. Wypowiedziano — litrów ; na

wrzesi ń 62.20 —, październik 52.---------- , listopad 61.80—,
grudzień 51.80—, styczeń 52 10—, luty 52 40—, kwiecień-maj 
53.80. J

Okowita w miejscu (bez beczki) 51.50 żąd.
(W) Poznań, 6 września. Ceny anąki. Pszenna nr, 0 i 1.

15-16,50 M„ rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kiło.
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Rzepik ’’zimowy" 254-258 m. Rzep;254-264 m.— wszy­
stko per 1000 kilu wenie gatunKU i wagi efektywnój.

Okowita: 53.— m. per 100 litrów a 100 %
Kleżfdn bsrllnMha, 4 września.

Pszeniea: per 1000 kiio w miej. 186-226 marek wedle 
gat. żąd.; żółta marehijska — płao. nowa biała polska —-— m. 
z kolei płacono, na wrzesień i wrzesień-październik 209-206|, 
październik-listopad 210 212, Iistopad-grudzień 214-216, kwić- 
eień-maj 219j-222 ra. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 155-167 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie — - — marek z kolei i franco
z^dworca, stare krajowe-----marek z kolei, nowe krajowe
159-169 m. franco z dworca pł., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
154^-155|—, — paździeroik-iistopad 155-166—, — listopad-gru- 
dzień 1S6£-1574, na wiosnę 159^-160 marek plac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 147-133 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w nsieisen 129-183 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-165, rosyjski 157-178, 
pomorski i mekiemburgski 165-178, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 157-176 m. z dworoa płacono, — na wrzesień i wrzesień- 
październik 163-164, paźdz.-listopad f listop.-grndzień 162-163| 
marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 60.5 marek 

bez beczki, — z beczką pi., — na wrzesień i wrzesień-paździer. 
61.2-61.—, paźdz.-listopad 61.2-62.4 marek pł.

016j lniany per 100 kilo w uiiejseu 58 marek pł.
01 ćj skalny per 100kilo w miejscu 23. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsoa bez becz, fifi.8-7m. pł,, 

na wrzesień 56.2-55.9, wrzesień-październik 56-55.6-7, paździer­
nik-listopad 55.2 55-55.1, Iistopad-grudzień 54.8-7, kwieoień-maj 
55.2 marek płacono.

GSeid® wrocS'»wBli©, 4 września.
Zyto: per 1000 kilo wyżój; — na' wrzesień i wrze­

sień-październik 154.50, październik-listopad 158-157.60, Iistopad- 
grudzień 159, kwiecień-maj 164.50 m. pł.

Pszeniea: per 1000 kiio 203. żąd., na wrzes.-paźdz. 203 
październik listopad 206 żąd., list.-grud. — m. p. i ż.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per loeo kilo 153 pł., na wrzesień-październik

153 pi., październik-listopad-------ż., list.-grudzień — żąd. i p.,
kwiecień-maj — m. żąd.

Rzep per 1000 kiio 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzoo-kwiecień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo wyżej, — w miejsou 

59.— mar. żąd.; na wrzesień i wrzesień-październik 60 żąd., 
59.50 pł., październik-listopad 60.— n>. żąd.

Okowita per 100 litrów- bez handlu; w miej. 53.50 żąd. 
63.10 p).,. na wrzesień 53.20, wrzesień-październik, październik- 
listopad i Iistopad-grudzień 53.— płacono, kwieoień-maj 54,50 
marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO bilogr. piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 22 50 20 70 18 80„ „ nowa . . 18 75 17 75 15 50
„ żóita stara . . 21 60 20 10 18 50
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

17 25 15 50 13 50Jęczmień stary .... 16 80 15 50 14„ nowy .... 13 50 12 50 11 _
Owies stary ..... 17 60 15 60 15 20
„ «, nowy.................... 14 80 13 70 12 80Groch............................. 20 50 19 — 15

dotowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową
dla ustanawiania cen targowych rzepin i rzepiku.

Za 100 kiłógr. piękny średni pośl. towar.
9- 4 4

Rzep.............................. 27 — 26 _ 24Rzepik zimowy . . . 25 75 24 50 23 50Rzepik latowy .... — _ _
Siemię lniane .... 27 26 — 24 —

Siiiisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 6 września.) 

SKCSECSNi, 6 września 1875.
Stan powietrza: —

Pszenicę
. Jł
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łubin

Rzep
Rzepik

za 100 kilo 
« 
n 
»
»
»
n
n
n
n
n

(200 ft.) białą 
„ żółtą
« •
» • •
«
»
n
n

»
»

• «
żiłty

niebieski

15.20 — 22 20
14.20 — 2l¡50 
13,00 — 17,25 
11,00 — 16,50
12.50 — 17,20
15.50 — 18,90
17.50 — 20,00 
15,00 — 16,75 
14,70 — 16,30
24.50 — 27,00 
23,75 — 26 26

Ceny targowa 
w mieście Poznaniu 

dnia 6 września 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 50 9 10 8 10Zyta ...... - . 8 10 7 60 7 20
Jęczmienia ... - 7 90 7 10 6 70
Owsa......................... . . 8 50 7 60 7
Groshu do gotow. - — _ _

- na paszę « — _ — _ ___
Rzepiku zimowego — _ — — _
Rzepiu zimowego ■ , - — _ _ _ __
Rzepiku latowego . ;_ _ _ _ _
Rzepiu latowego - . . _ _ _
Tatarki . . _ _ ’_ _ __
Kartofli • 1 40 1 30 1 20
Wyki . . . — _
Łubinu żółt. — — _ _ _

- niebiesk. - 5 50 5 40 5
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — _ — _ —
Koniczyny białśj _ — _ __
Grochu białego ... - — — — — — —

GleiłSa hy«lj£o&!!ia, 4 września. 
Pszeniea: stara 191-213, nowa 184-200 m. 
Zyto stare 149 154, nowe 144-154 m. 
Jęczmień: 138-146 m,
Owies: 167-177 m.

!
Î

Pszenica: -ipok. 
na wrzesień-paźdz. 207.50 
na paźdz.-listopad 209.60 
na kwiecień-maj 218.50

Żyto: ospale, 
na wrzesień-paźdz. 150.— 
na paźdz.-listopad 151,50 
na kwiecień-maj 156 —

Olćj rzóp.: spok. 
na wrzesień-paźdz. 60. 
na kwieoień-m^j 63.50

, 6 września
Stan powietrza: pochmurny.

Okowita: gpok. 
w miejsou 52.90 
na wrzesień-paźdz. 52.60 
na kwiecień-maj 55.

Owies — 
na jesień 160.—

Olój skalny: 
na jesień 10.75

Pszen. stale, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj 
Żyto: trzyma się 
w miejscu . 
na wrzes.paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

1875.

kurs
'początk.

kurs
końcow?

- kura
pę-Ciątk,

kurs
koócowj

Owies: spok.aU7 — na wrześ.-paźdz. 163 50
222 — Olój skalny:

w miejsou —

15$ Gal. kol. Kar. Lud. -
155 50 Pruskie oblig. p. —

— Nowe pozn.list. z. —
160 50 Pozn. rent, listy —

KOlói żel. państ. 486 50
Lombardy . . 177 50bł JLU Aust. losy z 186061 10 Włoska renta . 72 —
Amerykany 99 90Ot) — Austr. akc. kred. 368 -
Pożyozka turecka 35 25

— — 7, i°|o Rumnny — _
56 — Pol. iisty likwid.
55 60 Rosy.j. banknoty —
56 20 Austr renta sreb. —

Usp. dosyć Btale

Banku rolniczo - przemysłowego
KwiBeeki, Potocki i Spółka

odbędzie się (4594)
(lilia 24-go września r. 1>. o godzinie 4-ćj po południu

w małej sali bazarowej, na które niniejszem pp. akcyonaryuszy zapraszamy. 
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Spólników jawnych i Rady Nadzorczej za rok 1874/5 i ustanowienie dywi­
dendy, wedle § 29 Nr. 1, 2 i 3 ustaw.

2. Wybór Członka Rady Nadzorczej.
Poznań, 3 września 1875 roku.

RADA NADZORCZA
Banku róbiiczo-przeiiiysiowego Kwilccki, Potocki i Sp.

"W olniewicz 
przewodniczący.

M będzie się dnia 11 września rb. M 
o godzinie 4 po południa wW hotelu Giełda w Szamotułach, 

w O liczny udział uprasza (4590^

w Komitet, w

ooqpooo«
izenia Towa- O g-Celem założenia Towa­

rzystwa
oświaty ludowej®
w powiecie średzkim 
zapraszam na 10 mb. do 
Środy do hoteluHuttnera
przed południem. [4588^ i

Z polecenia

Braunek.Oi
Zielniki dnia 5 IX 75. O'

Na nadchodzący

SĘKOM JESIEMMY
polecam szanownym damom Poznania do łaskawego uwzglę­
dnienia mój bogaty skłjid gotowych kostiumów jako też
paletotów damskich, żakietów itd. od naj­
prostszych do riajlepszycli(gatunków po jak najtańszych cenach.

J. Freund
Specyalny

magazyn gotowej garderoby dla dam
Poznań, 15 Wilhelmowski plac 15.
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Górczynie pod Nr.?5 
(dawniej Nr. 3 b) położona, do Wojciecha i 
Elżbiety z domu Dejerling małżonków Koci- 
kowskich należąca, która z objętością 10 he­
ktarów 74 arów 50 lasek kwadratowych opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług usta­
lonego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 146 m. 1 fn. i na podatek budynkowy 
wartości na 150 m. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (3237)
w wtorek d. 5 pazdziern. rb

przed połudn. o godz. lOtćj 
w lokalu król, sądu powiatowego w izbie 
Nr. 13.

Poznań, d, 28 maja 1875.
Król, sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny. 
podp. Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w Tucznie holendrach pod 

Nr. 1 i Nr. 2 położone, do Amalii z domu 
Rabsilber owdowiałej John należące, 
które z objętością 43 hektarów 33 arów 30 
lasek kwadratowych opłacie podatku grunto 
wego ulegają, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 118 m. 80 fen. 
i na podat k budynkowy z wartości użytku 
na 75 m. podane, sprzedane być mają w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznój w (4598)
wtorek dnia 23 listop. rb, 
przed południem o godz. 10
w lokalu tutejszego król, sądu powiat, w izbie 
pod Nr. 13.

Poznań, dnia 28 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny 

podp. Keyl..

■
m Towarzystwa rolniczego dla po- 
! wiatu szubińskiego odbędzie się 
J w czwartek 9 b. m. w Żninie 
W w oberży p. Siuchnińskiego o go- r 

dżinie lOtćj przed południem. ) 
(4587) Dyrekcya. )

Walne Zebranie {

i
I

Dentysta
St. Kasprowicz.

Z pomocą gazu azotynkowego (nazwanego 
Nitroxygen albo Lachgas z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie wprawia pacyenta ten 

bólu. Poznań 
(3698)

gaz) wyrywana ¡zęby bez 
Wilhelmowska ul. 17.

ft.-.,.
op
Hi

Mapa topograficzna
Bośni i Hercogowiny
jest do nabycia w Eksp. Dzień. Pozn. 

po cenie 50 fenygów.
Od dnia dzisiejszego 

zamówienia do nauki
przyjmuję

[4600]tańca.
Zastać mnie można codziennie od 
1— 3 godziny po południu.

łtoehaeki mistrz tańca 
Wilhelmowska ul. 7.

„ Wajplerwśzą prze­
syłkę świeżego astr, 
kawioru odebrał (4595)

A. Cichowicz.

R. Frankiewicz
w Bazarze [4606] 

poleca na porę jesienną i zimową naj­
nowszego kroju ubrania z materyi wprost

sprowadzonych z Francyi i Anglii.
3 P'

pięknych mocnych egzemplarzach do hodowa­
nia w doniczkach, jako też własne, które bardzo 
dobrze w ogrodzie wysadzić można. Cenniki 
przesyłam na łaskawe żądanie franco i gratis.

A. Krause
ogrodownictwo artystyczne i handlowe.

Poznań, Rybabi Nr. 7. [4593]

Biuro techniczne
O.Mattliaeiisa—Poznań,

w. Marcin 13.
Wygotowywanie planów, statycznych 

obliczeń, taks, rewizyi itd. Przyjmo­
wanie wykonania budowli każdego 
rodzaju. (4185)

Loterya«
Odnowienie losów do 3 

klasy 152 klasowej lote- 
ryi uskutecznione być mu­
si pod utratą prawa do 
dnia 10 września rb. do 
godziny 6 wieczorem. 
Król, nadkolektor loteryjny

H. Bielefeld.

Słodkie węg, Lekcyi
na skrzypcachjako też brzo­

skwinie na
konserwy od­
biera codziennie jątkiem świąt w hotelu 

Orłem Nr. 14.A. Cichowicz.

udziela tak początkującym jak i wpra- 
wniejszym za równćm wynagrodzeniem 
i przyjmuje zgłoszenia codzień z wy- 

pod Czarnym 
.. . (4537)

Z. Scigalski.
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Otworzenie handlu.
p. p.

Szanownćj Publiczności donoszę niniejszćm uniżenie, że w domu moim 
przy W. Rycerskiej ulicy Nr. 7 otworzyłem dobrze asortowany

towarów Żelazn., mosiężnych i stalowych
połączony z składem sprzętów domowych i kuchennych. Polecając to przed­
siębiorstwo Szanownćj Publiczności usilnie, zapewniam zarazem, że staraniem 
mojem będzie, abym przez największą rzetelność i jak najtańsze ile możności 
ceny na jćj zasłużył sobie zaufanie. (4545)

Z szacunkiem

Józef Stolzmann
W. Rycerska ul. Nr. 7.

(fil__ w°da, t. j. elektryczny kwasoród do picia i do oddy-
U? Z OFlff Fl, chania, oomnaża natychmiast apetyt, sen, trawie- 

99 wb n-e j polepsza cerę twarzy przez czyszczenie krwi
i wzmocnienie systemu nerwowego, nawet w najuporczywszych przy- i 
padkach. Polecenia godną jest szczególnie cierpiącym na piersi, serce i nerwy 
(słabość) i używa się skutecznie przeciw’ dyphtheritis i chorobom dysentery- 
cznym. 12 butel. koncentr. wraz z opakowaniem = 13 M., 12 but. pojedyńcz wraz! 
z opakowaniem = 10 M. Prospekty bezpłatnie. M. Burkhardt (Greli & Rad-; 
lauei) Berlin S. "W. Schatzenstr. 10. ___ (4531) '

Fortepiany i pianina
poleca w jak największym wyborze z fabryki 
z Drezna, Rönisch, Irmler’a, Steinwega

Kapsa
(4560)

S. J. Mendelsohn.

poleca (4099;wuafscH
hotel Myliusa.

Pr ace piśmienne 
wszelkiego rodzaju, jako to : korekty, 
tłumaczenia, kopie itd. wykonują się 
każdego czasu starannie i za umiarkowanóm 
wynagrodzeniem. Bliższej wiad. udzieli 
K. Neuman centr. biuro inform. i anon­
sów — Poznań Wodna ul. 1.______ (4604)

Leon Kuczyński
Fryzyer

poleca po cenach przystępnych
wszelkie wyroby z włosów

jako też
periumerye.

PP. producentom
c h mi el u.

pozwalam sobie polecić się uniżenie przy 
rozpoczętym sezonie do pośredniczenia 
w sprzedażach. (4470)

Prospekty bezpłatnie i franco.
Weiss, aptekarz w Nowym Tomyślu.ggrTa
Za

pety I 
Kład 1

rolosy 
litograficz. 

Ke^estra gospod. 
Alfenldę Cłiristofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmiennych i 
galanteryi (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet fr.

Itolćj
poznańsko-kluczborska.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada, 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiait. 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece De 
Stankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gal lego i Spiessa.

Silesia,
Stowarzyszenie chemicznych fabryk.

Polecamy niniejszćm pod gwarancyą nasze wybory nawo­
zowe : Fosforany kwaśne (superfosfaty) z Spolium (kostnego 
węgla), z mejillones odnośnie Bakierskiego ¡juana, fosfo­
rany kwaśne z amoniakiem odn. azotem, potażem itd.

Mąkę kostną parowaną lub preparowaną kwasem 
siarczanym i. t. d. . (4275) J

Również dostarczamy: Chilijskiej saletry, soli potażowych, j 
peruwiańskiego gnana tak w stanie surowym, jak i zaprawionego! 
siarczanym kwasem, amoniakiem i. t. d. i na żądanie przesyłamy franko i 
próby i cenniki. i

Zamówienia prosimy nadesłać:
albo pod naszym adresem do Ida- i Marieiiliiitte per Śaaran, ’ 
lub tćż do Wrocławia do naszej tamtejszej filii, Schweidnitzer 
Stadtgraben Nr. 12. ___________

Powołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
Szanownćj Publiczności na to, że i ją przyjmuję zamówienia i takowe po 
cenach fabrycznych punktualnie wykonywam. (H 22492)

Herman Mirels w Wrześni.

Superfosfat
z Baker Gnana. z palonej kości, amoniakalny i z kali, 
mąkę z kości parowaną i preparowaną z fabryki chemicznćj Manna 
& Co. w Wrocławiu, preparowany K.ainit z Stassfurtu poleca 
franco z tutejszego składu lub z wszelkich innych stacyi kolejowych i upra­
sza o łaskawe rychłe zamówienia (W 115) (4601)

Ludwik Kunkel.

Iiokomobilc z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tćż wszelkie inne machiny i yia-

rzędzia rólnicze poleca i dostawia po cenack fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (4591)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Thorn W/P.)

prawdziwe orygin. proboszczowskie 
„ „ zeełandzkie
„ „ kampińskie

i wszelkie gatunki pszenicy jak prawdziwą proboszczowską, fran- 
keusteinską i sandomirską poleca

Ludwik Kunkel.
(4602) (W 114)

Miechy do zboża
Miechy do mąki 

Drelich na miechy 
Kołdry do spania

Dery na kanie
poleca po tanich cenach (4558

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt.

Wydzierżawienie restanra-
cyi dworcowych.

Restauracye dworcowe w prowizory­
cznym dworcu osobowym w Poznaniu, na 
dworcach w Gądkach, Środzie, Falkstätt, 
Pleszewie, Biniewie, Ostrowie, Antoni­
nie, Ostrzeszowie i Byczynie (Pitschen,) 
do których z wyjątkiem Poznania małe 
należą pomieszkania, mają drogą sub- 
misyi od dnia 1 października rb. tym­
czasowo na rok jeden, w Po­
znaniu na czas prowizoryum a odtąd 
na nieograniczony czas być wydzie­
rżawione. (4549)

Do otwarcia opieczętowanych, fran­
kować ch i w napis „Submission auf 
Bahnhofs Restaurationen“ zaopatrzo­
nych ofert, do których dołączone być mu­
szą stósowne wykazy kwalifikacyi i mo­
żność stawienia kaucyi ze strony kompe- 
tujących wyznaczony został termin na

dzieli 13 września rb. 
przed południem o godzinie 10-tój 

w naszćm biurze centralnćm tutejszćm 
przy Bismarcka ulicy Nr. 4, gdzie! 
tćż warunki dzierżawne przejrzane być 
mogą lub na frakowane podania w 
kopii za przesłaniem 70 ienygów ko- 
pialii sprowadzone być mogą. Wybór 
pomiędzy kompetującymi zastrzegamy
sobie na 3 dni.

Poznań, 3 września 1875.
Dyrekcya.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i Manchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

Dom. Siedlemin, 1/i mili od 
stacyi kolei Jarocin, sprzedawać będzie 
15 września o godzinie 11 rano przez 
licytacyą ■ (4398)
60 szt. młodocianego bydła 
20 trzyletnich koni 
200 skopów opasowych 
30 tryków RambonilletNcgr.

z Negretti zarodowej o- 
wczarni Borek

3 byczki oldenburgskie 
ogiera Yorkshire młodego

i rosłego.
Zarząd Dominialny.

A Wiła
wspaniale urządzona, w najpięknieiszćj oko­
licy Poznania, sto kroków od starego dworca 
jest do sprzedania. BI. wiadomości udzieli 
Margowśki, Jerzyce 197. <(4526)

Fryderykowska ulica 12
u dentysty Mallachowa jest II piętro (7—8 
pokojów) w całości lub podzielone ze stajnią 
luf ' ............................. ’lub bez stajni do wynajęcia. (4540)

Strzelecka u!. Nr. 20
mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia.__________ (4125)

Stancją I stół przy dobrej opiece dla
kilku [4546]

młodych studentów,
uczęszczających do tutejszych gimnazjów, wska- 
że T. Sadowski w handlu pp. L. Kur­
natowski i Sp. 

OT di na
polecone! (4472) 

Połowa ludzkości cierpi na solitera, 
wielu ma takowego, nie wiedząc o tem. 
Wszystkim więc poleca się wydane co 
dopiero dziełko Oschati’a:

Der Bandwurm
und seine Beseitigung.

Cena 75 fenygów.
Treść: 1) opis solitera, 2) przez co 
soliter powstaje, 3) domysłowe i rze­
czywiste oznaki, czy soliter rzeczy­
wiście się znajduje, 4) próba własna, 
czy się soliter znajduje lub nie, 5) 
środki przeciw soliterowi, 6) 
roba i, glisty, trychiny.

Powyższe dziełko po 75 fn. do na­
bycia przez każdą księgarnią, jako 
też wprost od nakładcy Bern. Grii- 
ter w Wrocławiu franco.

HYDROCLYSE
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny- 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna. W Pa­
ryżu n wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu . w apt. dra Man- 
kiewicza. (21)

®j Dnia 15 m. b. odbędzie K 
się licytacya w Czerniejewie na 
drzewo opałowe snche (4589)
100 metrów brzeziny 

szczepowój
50 metrów grabiny 

szczepowej
100 metrów olszyny 

szczepowej
400 metrów pieńków 

dębów.,brzóz., sosn.
00 metrów kupek ga­

łęzi
150 metr, osiny szcze-

51 powój.
Zarząd leśny.

!

e

wszelkie ciei pie­
li u i a nerwowe,
1 każdój chwili ustę- 
J PTO P° użyciu pigu

anti- newralgij 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Iffiankiewi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Rallego i Spiessa. (9

oca-Präparate
seit langen Jahren bewährt, hei­
len rasch & sicher Krankheiten 
der jVthnxsxngs-OrgaxW 

(Pillen Nr. I.)«, Verdauungs-Orgnne
(Pillen Nr. II. & Wein)

„ Nervensystems- und 
Schwäcbezustände

(Pili. III. & Coca-Spiritus) 
n. Schacht, od. Glas je 3 Mk. ß. 
Belehrende Abhandlung gratis
franco d.d. Mohren-Apotli., Mainz.

składowe apteki w Ni mczech: Kern: 
B O. Pflug, Louisenstrasse 30. Wrocław: 
S. G. Schwartz. Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (146)

wmwi
na Glicerynie i na Arnice na- © 
daje naturalny kolor siwym 
włosom na głowie i na bro­
dzie. Skład główny w Paryżu 
4 Rue de Provence, w Pozna­
niu w magazynie R. B a r- 
cikowskiego. (41)

Sprzedaż tryków.
Sprzedaż (4536]

tryków Rambouilletów pel- 
nćj krwi

ochodzenie p. Deutsches Heerdbuch tom 
p. 128 i tom IV p. 157J z tutejszej o- 

w czarni po odpowiednich czasowi cenach roz- 
pocznie się w

sobotę
dnia 11 -go września r. b.

z południa o 1-ćj godzinie.
Przy wczesnem zgłoszeniu czekają fur­

manki w dniu sprzedaży i dni poprzednich 
na oddalonym o l1^ mili dworcu w Toruniu.

Sangerau (dawniej Piwnice) < 
p. Toruniem w Prus. Zach. 1

J. Meister.

ÄT

100 kóp\
wysadköw malwy

po 1 marce , igła
86)

do nabycia u nauczyciela 
4 Bu k U.

Weis
(4586)

Panna służąca
wydoskonalona w białem szyciu, krawieccży- 
zme, strojach i fryzyerstwie poszukuje miej­
sca i prosi o łaskawe oferty pod adresem pani 
Julii z Kurowskich Kaczorek w Orłowie pod 
Inowrocławiem.______ - (4312)

Bony
do dzieci 6 i 5 letnich poszu­
kuje się. BI. wiad. w księ­
garni M. Leitgebra i Spółki 
w Poznaniu. (4607)

Nauczycielka?
elementarna w wieku średnim poszukuje 
miejsca. Ofertyiz lit. O. N. przyjmie Eksp. 
Dziennika Poznańskiego pod Nr. 4538.

1 p O skromne, poi. kat., 15 lat
W mające, z porządnej fam.

nieco obeznane z szyciem bielizny, poszukuje 
za miernem wynagrodzeniem umieszczenia 
w domu, w którymby wyręczając panią do­
mu miałaby sposobność nauczenia się gospo­
darstwa. Bliższa wiadomość p. adr. 9%. W.
Paradyż p. Jordanem post. rest.

____________ (4585) (-_______
Młodzieniec , który już praktykował

w kilku parowych gorzelniach, w końcu jako 
pomocnik, szuka pomieszczenia za­
raz lub od 1 października rb. jako go- 
rzelany lub też podgorzelany. 
Bliższych wiadomości co do zdatności i.t.d. 
udziel: Wmy. Musielewicz, kupiec w Stę­
szewie. ___ (4584)

Cżeadi
wprawna w szyciu surdutów znajdzie 
stałe zatrudnienie u (4592)

M. Graupe
Wilhelmowski plac 17.

tworzeliiik
zdolny prowadzić gorzelnią parową nowszych 
kon&trukcyi, w dobre zaopatrzony świade­
ctw*, poszukuje odpowiedniej posady. Adres 
p. Zaremba w Kępnie. (4533)

żonaty bez familii, wolny od wojskowości, 
biegły we wszystkich gałęziach tego zawodu, 
życzy sobie od 1 paźdiernika przyjąć posa­
dę u państwa prawdziwie zamiłowanego ku 
ogrodowi. Adres A. B. post, r s:. Czarnków.

Poszukujący

miejsca
liwruwi wszystkich M&E38

wr teramż -w

umieszczają się korzystnie w kraju 
i za granicą a panom pryncypa- 
łów wskazują się bezpłatnie.
, Germania“ Wrocław

(Oddział dla wypośrodkowania - 
stanowisk) (4423)

Griibschner-Strasse Nr. 14.

1 Premiowane młockarnie z maneżami 8
2| Walce pierścieniowew żelaznych i drewnianych ramach, sieczkarnie najnowszych konstrnkcyi, śrótowniki, gniotowniki JJ 
S i siekacze, Grubery Coloman’a i wszelkiego rodzaju pumpy i sikawki poleca fabryka maszyn i lejarnia (34ł5)

S Urbanowski łtomocki & Co. •
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraazewskiego iDr. W. Łebińaki) w Poznaniu.
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